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Demokracja na usługach żydów
Dawno już hasła dem okratyczne w  

Europie i św iecie straciły swą treść 
istotną. M oże się to komuś podobać, ko* 
goś boleć, lecz w  realnej po lityce  trzeba 
stanąć na gruncie rzeczyw istości.

F  orm y organizacyjne bytowania 
udzkiego zm ieniają się i przeżywają. 

Dem okracja dziś należy do przeżytków , 
a w  Polsce już w yw iera  w yraźn ie szko- 
, iw y w p ływ  na losy narodu —  gospo­
d a .

Dia niezdajątych sobie sprawy ze 
D a! egii żydow sk iej pouczające będą 

Uiższe uwagi.

Dla uzasadnienia powołu jem y się na 
cytow any przez W . D. N. syjonistyczny 
tygodnik ,,Ster", k tóry  w  numerze 54 
z 1937 r. zestaw iając w ybór socjalisty­
cznego posła w arszaw skiego Jagiełłę, 
dokonany w  1912 r., z wyboram i p rezy ­
denta G abrie la N arutow icza w  1922 r. 
?. siania kulisy tej żydow skiej strategii 
^ b°rc z ej.

za '’^ er" uwaza w ybory  jedne i drugie 
a ° 'a p y  w  w a lce mas żydow stw a o 

równouprawnienie. W  tygodniku tym
słe am^’ że ** 1912 r. w ybrano po- 
^ em W arszaw y do czw artej dumy pań- 

Wo-wet w  Petersburgu socjalistę Euge- 
j lus-a Jagiełłę i w  10 lat później 11 gru- 

1922 r. wybrano prezydentem  R. P. 
si . fie la  Narutow icza, kandydata „po l- 

Iei dem okracji".

■ tygodnik żydow ski: „ob ie  elek-
!e Uskuteczniono dzięki współdziała- 
Iu socjalistów  i dem okratów  polskich 

z obywatelam i należącym i do 'm n ie j* 
°ści narodowych''.

1 ^  p ierw szym  wypadku w  1912 ro- 
\vU iQ ,ko z żT^ami. w  drugim wypadku

."22 z żydami, ukraińcami, niemca- 
“ U i białorusinami.

Zachwyca się tygodnik żydowski, 
Pytając retoryczn ie : co za wspaniała 
l0gika praw id łow ości i w ym ow a ko le j­
ności h istorycznych w ydarzeń ! i poda- 
le ’ że w rogiem  przec iw  którem u w a lczy  
jj^ n s tw o  to Endecja, to Stronnictwo
2.aar°d ow e, o to  w róg ! Przedm iotem  
Ob^ łych  ataków  żydów  b y ł ówczesny 
R 0lftZ N arodow y skupiony pod w odzą  
dćw ana Dm owskiego. Ku radości ży- 
Pew. ° dpadłV od te£ ° obozu w  1912 r. 
r,j2_, n.e gm pki, stając do w a lk i z orga- 

m acierzystą i zadow olen ia nie 
że 0 j , reJaktorzy S teru " ukryć, pisząc, 
e lem^ Y SI9 od N- n iezadow olone 
ze s * pod nazwa= secesji konkurują
osięrfp111 m acierzystym  stronnictwem 

jj nie rzadko pow odzen ie.

2 V/spółząwodriictwa w yborczego
kopc JZem D m ow skiego stanęła t. zw. 
Wc’ ,'!1 ,̂rac!a narodowa, w skiad której 
s7,.‘ . ’ secesja z N. O. oraz inne mniei-
2.~pUrf.riE50Wania m ieszczańskie, jak P.

k- Zw a ło  się to umiarko- 
Vm obozem  narodowym !

Uchv-ał”nn-V!j  - mi-e i;scu publikuje „S te r "  
ReznJ, • Zy ° Y  w  1912 roku zapadłe. 
^ °k o ło  ,a sz°na przez Nahuma
W s p ó ln i  •? znanego sjonisty, dziś 

• Pęłurzędow ej „G azety
Ściski w  i US-i i’ że iec*en mandat po- 

W k s ię s tw ie  polskim  musi bvć

oddany żydom. W  W arszaw ie winni 
żydzi głosować na polaka chrześcijana, 
k tóry  stać będzie na gruncie uprawnie- 

, nia żydów  w  całym  państwie, —  a. gdy- 
J by tego po-stulatu żyd ów  nie uwzględ- 
I niono, należy w  W arszaw ie  w ystaw ić 

kandydaturę żyda. Oddali w ięc żydzi 
w  W arszaw ie zgodnie z poleceniem  
szczytów  żydowskich głos na socjalistę 
Jagiełłę, k tóry opow iedzia ł się za 
uprawnieniem żydów  bez żadnych 
ograniczeń.

Taką logiką k ierow a li się w  p o litycz­
nej działalności żydzi, a w  1937 roku 
w  25"łecie w yboru  Jagiełły  i 15-Iecie 
N aru to w ic za  żydzi żako hasło głoszą: 
pozosta jem y wierni idei politycznej, 
która w idzi przyszłość i potęgę, pań­
stw a polsk iego w  tw órcze j w spółpracy 
nad jego dobrem, obyw ateli wszystkich 
narodowości.

W arunkiem  takiej w spółpracy jest 
dojście do głosu obozu „dem okracji po l­
skiej . A  w ięc  „dem okracja po lska" do 
głosu dochodzi dlatego, że służy to in­
teresom  żydowskim , ich linii po litycz­
nej.

Żydzi rozum iejąc, że sami nie m o­

gą w ystępow ać jako grupa polityczna, 
domagają się by „dem okracja polska" 
z żydam i w spółpracow ała nad rea lizo ­
waniem  ich celów .

Dzisiaj godzi się przypom nieć te na­
leżące  już clo historii fakty polityczne, 
bo znów  część narodu polskiego ogar­
nięta została p rzez tw orzący się front 
ludowy, front N aru tow icza" czy jak 
najnowsza nazwa brzmi, front dem okra­
tyczny, a front ten m ontowany jest przez 
żydów  dla zabezp ieczen ia  żydowskich 
a nie polskich interesów.

Ci polacy, k tórzy nieświadom ie 
objęci zostali ramami organizacyjnem i 
frontu dem okratycznego, a nie rozum ie­
ją celu po litycznego tej organizacji 
niech rozw ażą wynurzenia żydowskich 
strategów , k tórzy  nie władnym kosztem  
lecz kosztem  polskiej socjal - dem okra­
cji, dla której znów  arm ię w alczącą  sta- 
ro w ią  socjalistyczne zw iązk i zawodow e, 
walczą w  Polsce o swoje egoistyczne 
żydow skie postulaty.

Hasło dem okracja wyprane już z 
w szelk iej treści, pełnego sfałszowania 
doznało dopiero przez żydów .

Po jęcie  to, k tóre w  dzisiejszych

mm

Swój do swego po losy
do E, k l a s y  4 1 - e j  loterii państwowej
D O  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J  K O L E K T U R Y

K. K O Ń C Z A K A
Katowice, ul. św. Jana 13. Telefon 310-94 

Każdy los ma równe szanse wygrania.

czasach jest szkodliwą fikcją, użyte zo ­
stało przez żydów  w celu bałamucenia 
politycznego, nie w yrob ionego społe­
czeństwa polsk iego dla własnych ż y ­
dowskich a polskim  interesom  szkodli­
wych, celów .

Dziś kandydatem żydowskim  jest 
każdy człow iek , dziś ugrupowaniem fi­
lo - żydowskim  jest każde zrzeszenie, 
które jest popierane przez żydów , bądź 
d la tfgo , że odpowiada ich żydowskim  
wymaganiom, bądź dlatego, że w yraźn ie 
reprezentują in teresy żydow skie i to 
bez względu na to, czy kandydat ten 
będzie żydem, czy  % pochodzenia pola­
kiem.

Tym  interesom  żydowskim  służą nie 
ty lko  sługusi socjalistyczni, lecz rów ­
nież te najrozm aitsze um iarkowane obo ­
zy  narodowe, jak partia  pracy, jak naj­
rozm aitsze grupi odpryskows od Stron­
n ictwa Narodow ego.

„C i umiarkowani narodow cy" depre­
cjonują i odbierają treść istotną pojęciu 
narodowym  przez to, że pod hasłem 
fatszywem  bałamucą narodow o myślący 
ogół i sprowadzają ich na manowce 
ukrytej służby żydom.

W szystk ie  bow iem  te um iarkowane 
t. zw. obozy narodowe, te różne secesje 
oenerowskie, konsolidacje sanacyjne, 
które w szystk ie do w a lk i stają ze 
Stronnictwem  Narodowem , już były, 
juś kiedyś pom agały do zw ycięstw a  
strategii żydowskiej, a zawsze za jedy­
nego w roga uważają Naród Polski.

Dziś ty lko  historia się powtarza, 
a starcie jest d latego intenzywniejsze, 
że zw yę is tw o  ide i narodowej w  Polsce 
reprezentow anej przez S tronn ictwo N a­
rodow e, p rzez O bóz W szechpolski, jest 
nieuchronne, w ięc w ysiłk i sklejonego 
przez żydostw o frontu dem okratyczne­
go są tym  rozpaczliw e, bo w alka toczy 
się o być albo nie być.

E. S.

Jak socjaliści walczyli o niepodległość
W  broszurze „Czarna księga polskiej 

reakcij —  prawda o endecji" socjaliści, 
rzucając oszczerstwa na obóz narodo­
wy,- tw ierdzą, że oni by li jednym obozem 
który w a łczy ł o n iepodległość Polski, 
a endecja wysługiwała się chratowi 
i godziła  się na panowanie bata kacap- 
skiego w  Polsce.

N a podstaw ie dokum entów histo­
rycznych, stw ierdzić należy, że właśnie 
działo się odwrotnie. N a samym począt­
ku wojny prezes G łąbiński —  co ogło­
si! niedawno w  swoich wspomnieniach 
—  u prem iera rządu austriackiego i u 
ministra spraw zagranicznych wyraźnie 
zaznaczył, że w  wyniku św iatow ej w oj­
ny nastąpić musi zjednoczenie i n iepo­
dległość Polski. K ied y  otrzym ał ośw iad­
czenie, że Austria  sprawą polską się nic 
interesuje, ty lko  Bałkanami, a rozw ią­
zanie sprawy polskiej za leży  cd  N iem ­
ców  —  zażądał p. prezes Głąbiński, 
żeby jego ośw iadczenie zakom unikowa­
no w Berlin ie. G dy M oskale zajęli

Lw ów , w e wrześniu 1914 r., w  piśmie 
„Z jednoczen ie" prezes Str. Dem okraty- 
czno - Narodow ego, prof. Jan G w al- 
bert Paw likw ski, w yraźn ie zaznaczył, 
że P o lacy  w  tej wojnie w a lczyć muszą
0 zjednoczenie i n iepodległość Polski, 
K ied y  m oskalofiie lw ow scy upominali 
się o  przynależność Ziem i Czerw ieńskiej 
do Rosji, prezes K o ła  Po lsk iego  w  Du­
mie, dr Jan Harusewicz, w  „Russkiem  
S łow ie " w yraźn ie podkreślił, że Po lacy 
nigdy nie zryzygnują z Ziem i C zerw ień ­
skiej, gdyż ona od czasów  Kazim ierza 
W ie lk iego  bez p rzerw y należała do 
Polsk i i od w iek ów  m ieszka tam rdzen­
na ludność polska,

W  św ietle tych dokumentów w idzi­
my, jak mijają się z prawdą. Socjaliści, 
pisząc o ugodowej po lityce narodow ­
ców.

A taku ją  oni przede wszystkim  w  
broszurze —  Romana Dmowskiego. 
A  w łaśnie on w  roku 1916 opuścił Rosję
1 w yjeżdżając na Zachód, w  memoriale,

k tóry  z ło ży ł m inistrow i spraw w ew n ę­
trznych angielskiemu, w yraźn ie przed­
stawił, że celem  w ojny musi być odbu­
dowanie zjednoczonej i n iepodległej P o l­
ski. Dm owski w  roku 1904, będąc w  
Japonii, po klęsce rosyjskiej, rozumiał, 
że Rosji będzie groziło  coraz w iększe 
n iebezp ieczeństw o od D a lek iego  W scho 
du, że Rosja będzie musiała coraz m o­
cniej liczyć się z żądaniami polskimi. 
K ied y  republikańska i dem okratyczna 
Francja i A nglia  rozumiały, że poskro­
mienia imperializmu n iem ieckego ko­
nieczny jest sojusz dem okracji zachodu 
z carską Rosją —  kto chciał naprawdę 
w a lczy ł o zjednoczenie i n iepodległość 
Polski, musiał być po stronie państw 
sprzym ierzonych. Socjaliści sami to do­
brze rozumieli, że w  sojuszu z N iem ca­
mi i Austrią  ziem  zachodnich do Polski 
przy łączyć się nie da. S tw ierdził to ich 
przywódca, M oraczew ski, w  brosurze, 
wydanej w  wolnej w  Szw ajcarii •w 1916 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej),



Str. 2 Nr. T.

SAN AC H
S łow a prem iera Składkow skiego na 

budżetowej komisji Senatu, w yp ow ie ­
dziane w  odpow iedzi na zarzut, że 
istn ieje luka m iędzy rządem  a społe­
czeństwem, a m ianowicie, że musi być 
luka, jeśli rząd  nie ma oparcia o żadne 
stronnictwo, musi być luka, k iedy m o­
dnym jest psioczyć na ten rząd i w y ­
myślać, a nie pomagać prem ierow i, 
k tó ry  z kilku ministrami szamoce się 
w  tej atm osferze jaka zapanowała po 
śm ierci komendanta nabierają w łaści­
w ego  znaczenia i treści dla każdego kto  
śledzi proces dekom pozycji obozu sa­
nacyjnego, szybko postępującego i na­
b iera jącego posmaku w ręcz sensacyj­
nego.

Czyż dla ludzi niewtajem niczonych 
nie jest sensacją konflik t gen. Że ligow ­
skiego 7. członkam i Kom isji W ojskow ej 
Sejmu, lub zarzuty jakich musieli nasłu­
chiwać się m inistrow ie Spraw ied liw ości 
i R o ln ic tw a  od posłów  sanacyjnych.

A  cóż ma pow iedzieć  przeciętny 
czyteln ik  ga zety  na ujawniony przez 
posła Lubelsk iego fak t istnienia cenzu­
ry  pocztow ej korespondencji, której 
tajności miała gw arantow ać konstytu­
cja kw ietn iow a.

W szystko  to  św iadczy nie ty lko  o 
dekom pozycij, św iadczy także o chęci 
n iektórych  sanatorów  uniknięcia ogó l­
nego potępienia, jaki dzisiejszy stan 
Polsk i w yw ołu je u wszystkich  zdrowych 
i n iezależnych elem entów  społeczeń­
stwa polskiego. Tem u należy przyp i­
sać w zrost krytycyzm u i odwagi c yw il­
nej, dający się zauważyć w  niektórych 
ośrodkach sanacyjnych w  czasach osta­
tnich.

A tm osfera  polityczna zaczyna doj­
rzew ać do zmian i ona to  powoduje 
dzisiaj w zrost realizm u u posłów  i se­
natorów , w yraża jący się w  formach 
dość jaskrawych.

D la nas jednak zaintersowanie się 
tym  zajw iskiem  ogranicza się jedynie 
do faktu, oddawna nam znanego, że sa­
nacją pod w p ływ em  działania z jednej 
strony O bozu  N arodow ego, z drugiej 
zaś strony t. zw . Frontu D em okratycz­
nego ((Folksfrontu ) zaczyna się rozpa­
dać na grupy i  grupki, k tóre u traciły do 
siebie zaufanie, k tóre wzajem nie się 
oskarżają, boją i czekają na dalszy 
rozw ój wypadków .

(Dokończenie ze str. t-szej).

r., gdzie nie p o trzebow ał się liczyć z 
cenzurą. Socjalistom  w ysta rczy  —- p i­
sał on —  je że li w  wyniku wojny zosta­
nie M ałopolska połączona z polskim i 
ziem iam i b. zaboru rosyjskiego, w  oso­
bne państwo, pod panowaniem  jednego 
z Habsburgów.

Socjaliści tak m ało m ieli w iary  w  
w ie lk ą  i n iepodległą  Polskę, że jak 
bluszcz w ili się ko ło  tronu habsburskie­
go  i z łaski N iem ców  chcieli otrzym ać 
okrojoną Polskę. D op iero  haniebny 
traktat brzeski, gdy Austria  i N iem cy 
zdradzili Polskę, a. budowali Ukrainę, 
k tóraby dążyła do oderwania od Polsk i 
n ie ty lko  Ziem i Czerw ieńskiej, ale 
Chełm szczyzny i Podlesia, —  o tw orzy ł 
im  oczy.

Pap ier c ierp liw y. Jak się jest w  
służbie żydow skiej, to można w  w alce 
z  antysem ityzm em  próbow ać oszczer­
stwam i zachw iać zaufanie narodu do 
w a lczącego  stale i konsekwentn ie o 
w ielką , narodow ą Polskę O bozu  naro­
dow ego. N a  oszczerstw a socjalistyczne 
najlepszą odpow iedzią  są w yże j podane 
fak ty  historyczne.

G dy piszem y te uwagi jedno z p 'sw  
obozu rządow ego ogłosiło rzekom o au­
tentyczny skład now ego rządu,' na czele 
k tórego  stanąć ma gen- K asprzyck i —  
obecny minister wojny.

Jakoś nie dojrzeliśm y w śród jego 
członków  n ikogo z czo łow ych  postaci
O. Z. N. C zy  m iałoby to oznaczać o fi­
cjalne przekreślen ie poczynań ozono­
w ych?

Hc> komu ostateczn ie jest potrzebna

organizacja, którą się z takim m ozołem  
tw orzy, tak p ieczo łow ic ie  jej rozw ój 
ochrania, gdy nie chcą lub nie mogą po­
w ierzyć  żadnemu Z jej przedstaw icieli 
żadnej n a w e t ' najskromniejszej teczk i 
ministerialnej w  żadnym gabinecie sana­
cyjnym. N iechże w  takim razie Ozon 
rozejdzie się w  polskim  normalnym po­
w ietrzu, niech się ulotni, lub niech spró­
buje rządzić.

A le  na to się dzisiaj nie zanosi bo:

Co m ów i cały krai
U Moja w  Chorzowie »ylko graj

g łów n a  w y g r a n a

1 m ilion z fa ty d i
150 000 125 000 100 000 i t. d.

1/4 losu tylko  10 z ł.

F R .  M O J  C h o r z ó w  I M i ń  41.
Każdy los ma równe szanse wygrania. Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

1) gen. Skawrczyński zraził sobie obóz 
legionony, uznając jedynie tych co byli 
w  p ierw szej brygadzie, zapominając o 
tych co w  niej nie byli; bo 2) Fołksfront 
czuwa i dysponuje dostatecznym i środ­
kami by  dziś złamać kark nie jednemu 
sanatorowi, a cóż dopiero m ów ić o B. 
P iaseckim  —  dow ódcy „Fa langi", k tó­
rego w p ływ y  zm alały ponoć do prawa 
być przyjm owanym  przez czynniki na 
w  pół decydujące. N ie  chcemy być z ło ­
śliwy, ale sądzimy, że „p rze łom " (ale 
nie ten o którym  ryczą  p rzy jacie le  p. 
P iaseck iego ) chw ilow o istotn ie nastąpił 
i obejmuje on jedynie ty lko  obóz rzą­
dzący. Sensem tego  przełom u jest w zra ­
stający w p ływ  lew icy  na rządy sana­
cyjne w  państwie.

Zjaw isko to m ogłoby się stać bardzo 
n iebezpiecznym , gdyby nie fakt, że 
przem iany następujące w  ramach obozu 
sanacyjnego w  niczem  nie dotykają ży ­
cia po litycznego  kraju, k tóre toczy  się 
po  linii n iezależnej od w p ływ ów  obozu 
rządzącego. W  kraju a lbow iem  ścierają 
się dw ie siły: O bóz Narodow y, oraz
„Fo łks fron t".

Przyszłość Po lsk i od wyniku tej w a l­
ki zależy. - Alfa,

K. W IE R C Z A K .

0 uczciwość w życiu publicznym!
Odradzające się pod w p ływ em  dzia­

łalności Stronnictwa Narodow ego, a na 
Śląsku Obozu W szechpolsk iego, społe­
czeństw o polskie mało dotąd rozumie 
n iebezp ieczeństw a grożącego mu ze 
strony żydów .

Walka nad uświadamianiem społe­
czeństwa musi być prowadzona inten­
sywnie, i  nakładem znacznych kosztów  
i w ielu  ofiar. W yn ik i tej w a lk i są za le­
dw ie zadawalniające. Przeszkód 
w  należytym  powodzeniu akcji unaro­
dow ienia Po lsk i nie należy szukać w  

'•■mące] swych pozycy j zaciek łości 
żydowskiej, lub ich jawnych sługusów 
socjalistów  z pod różnego znaku.

G łów ną przeszkodą w  prostowaniu 
umysł o woś ći politycznej Polaka jest 
t. zw, prasa p s e u don a r odo w  a.

Przeciętny, nie orientujący się w  in­
teresach w ydaw n ictw a takiego czy te l­
nik p rzyw yk ł uważać gazetę, z k tórą 
się zży ł za organ narodow y w  najogól­
niejszym  zresztą tego słowa pojęciu, ho 
w  tym  znaczeniu rozumiany, że dany 
dziennik jest nie niem iecki, nie żyd ow ­
ski lecz polski.

Czyta jący taką prasę przeciętny P o ­
lak w idzi to co w  niej napisano, iako 
zgodne z in teresem  narodowym  Po la ­
ka. A  przekonania tak iego nabiera 
tym pewniej, że taki dziennik raz oo

raz zamieści jakiś artykuł an tyżydow ­
ski.

W iedząc, że jedną z głównych p rzy­
czyn różnych niedomagali w  naszym 
państwie, a jedyną przyczyną niem oż­
ności posiadania w  Polsce rządów  naro­
dowych to żydzi, szuka artykułów  ten 
tem at omawiających.

T o  też, gdy w  takiej prasie jak np. 
„P o lon ia " czyteln ik  znajdzie artykuł 
antyżydowski uważa, że w szystko co 
dany dziennik mu podaje, jest z in tere­
sem narodowym  zgodne i już treści ar­
tyku łów  pozostałych rozsądkiem  swoim 
nie kontroluje.

Mam na myśli n ielojalne postępo­
wanie administracji i redakcji dzienni­
ka palącego narodowi, jego potrzebom  
i wymaganiom, św ieczkę, a diabłu ż y ­
dowskiemu jego interesom  i potrzebom , 
ogarek.

Często w idzieć  można na czo łow ej 
stronie „Po lon ii", czy w ydaw n ictw  te j­
że spółki, ogłoszenia żydow skich  firm 
jak Kafta la  i t. p.

Ostatnio w  św ięto  M atk i Boskiej 
Gromnicznej zam ieściła „P o lon ia " nad­
to w ie lką  podpadającą reklam ę jednej 
z firm  żydow skiej branży tekstylnej, za ­
chwalając tow ar tej firm y i za lecając ją 
k lien teli polskiej.

Skoro p rzec ież  czyte ln icy „P o lon ii"

Kłopoty Wolbromia
M iasto  W olb rom  pobiera energię 

elek tryczną z pryw atnej elek trow n i ży ­
da Najera. N ie  w ychodzi ono na tym 
dobrze. Bardzo często z powodu zepsu­

cia się maszyn m iasto tonie w  ciemnoś- 
ciah egipskich.

w spółw yznaw cam i broni sw ego mono­
polu.

M iasto  Olkusz i M iechów  natomiast 
pobierają prąd z Jarzona, a naw et k o ­
rzysta z  n iego fabryka „W o lb rom " w  
naszym mieście. Zdziw ien ie w ięc  ogólne 
w yw ołu je fakt, że m iasto nie myśli zre­
zygnow ać z usług e lek trow n i żyd ow ­
skiej, a to chyba dlatego, że w łaścicie l 
e lek trow n i Na jer jest rów nocześn ie ra­
dnym miasta i wspólnie ze swym i

Podobną synekurę otrzym ał n iedaw ­
no żyd  Landau. Rada miasta uchwaliła 
m ianow icie sprzedać jemu 10 m orgów  
placu m iejskiego za bezcen, bo po 500 zł 
za morgę, rzekom o na założen ie fab ry­
ki. Znając jednak stosunki w ym ien ione­
go Landaua śm iemy wątpić, czy będzie 
mu potrzebny aż tak roz leg ły  plac. W  
e fekc ie  w ięc  dzięk i kiepskiej orientacji 
w  stosunkach radni polscy wzm acniają 
żydostw o w  mieście. Czas w ięc  już naj­
w yższy  aby radni m iasta W olbrom ia  p o ­
m yśleli pow ażn iej o  swoich obow iąz­
kach w ob ec  narodu i państwa.

rekrutują się p rzew ażn ie z t. zw . „N a ­
rodow ców ", to  takie bałamutne postę­
pow anie musi zam ącić im w  głowach.

Jakież ma dać oow ce prasa uśw ia­
damiająca polskich konsumentów o  ko­
nieczności popierania polskich p ro d u k ­
tów, czy  chociażby narazie w  pew nych  
dziedzinach ty lko  polskich odsprzedaw- 
ców, skoro dziennik zow iący  się „naro­
dow ym ", chociażby b y ł ty lko  pseud'" 
narodowym  zachwala żydow sk i ma'  
teriał, żydow skie firm y polskiej k lien­
teli.

T rzeba  się zdecydow ać i albo po­
staw ić w ydaw n ictw o na platform ie 
czysto-handlowej i nie m ieć pretensyi do 
polskości, lub naw et „n arod ow ego" cha­
rakteru albo też, gdy pretensje tak ie re­
dakcja czy  admiin. ma, a zw łaszcza raz 
po raz zam ieści jakiś n ieszkodliw y o 
ogólnej treści artykuł antyżydowski, —  
nie brać p ien iędzy żydowskich, bo  jest 
to niemoralnie. N iem oralność ta jest 
tym  szkodliwsza, że daje z ły  przykład, 
i  w prow adza zam ieszanie pojęć w  spo­
łeczeństw ie, w śród czyte ln ików  tego 
w ydaw n ictw a  i marnuje pracę i pośw ię­
cen ie tych, k tó rzy  nad unarodow ie­
niem Polsk i pracują.

Podobne zjaw isko obserwuję w  dru­
gim nas obchodzącym  dzienni­
ku „Po lska  Zachodnia", choć szk od li­
w ość tam zam ieszczonych reklam  
i ogłoszeń żydow skich  jest o ty le  m n iej­
sza, że  jest sanacyjna, a zatem  służy 
także interesom  żydowskim .

N ie  konsekwencja i nie szczerość 
prasy jak „P o lon ia " jest tym  barrziej 
szkodliwą, że jak chodzą słuchy, papier, 
na którym  drukuje się w ydaw n ictw a 
tej spółki, zam awiany jest w  firm ie 
żydowskiej.

Chciałbym, by  ostatnia w ieść była 
ty lko  plotką, aczko lw iek  obserwow any 
kurs w ydaw n ictw a  „Po lon ii", każe nam 
żyw ić  obawę, że odpowiada to p raw ­
dzie.

T rzeba  w a lczyć  o jasność i szczerość 
w  naszym życiu  publicznym, trzeba za­
pew n ić cz łow iekow i prostemu łatw ą 
orientację, by  w iedzia ł, że gdy ktoś 
przedstaw ia mu się w  charatkerze „na­
rodow ym " to  takim jest bez zastrzeżeii. 
Co pośrednie, to  szkodzi. Ke.
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Nr. 7. N A R O D O W IE C

Palcie Gilzy „ZŁOTA RÓŻA" 150 szt. 35 gr.

Ile jest - dwa razy dwa?Przegląd Prasy---- *\ |    , | m , ...„„nimi,

POCHLEBNA OPINIA PRASY SO­
WIECKIEJ o Z. N, P.

. ^  Trybunie radzieckiej'* ukazał się 
artykuł, atakujący polską prasę kato- 
lcką za k rytykę działalności Z.N.P.

Jedno charakterystyczne zdanie z 
t ego artykułu w arto  p rzytoczyć:

,,Prasa faszystowska i katolicka 
prow adzi w ściek łą  nagonkę p rzec iw  
Z w iązkow i Nauczycielstw a Po lsk ie­
go, jednoczącemu postępow ą część 
nauczycielstwa polskiego, usiłujące­
go w yrw ać dziatwę szkolną z pod 
dem oralizującego w pływ u  Kościo ła  
kato lick iego".

CZYŻBY PRZEŁOM W  HANDLU  
WĘGLEM.

W  lwowskim  ,,S łow ie N arodow ym " 
czytam y ciekaw y artykuł dotyczący za­
m ierzonego utworzen ia syndykatu 
sprzedaży w ęgla :

Zacytujem y ważniejsze z niego w y ­
jątki:

„Sam  pom ysł lansowany był już
. n iejednokrotnie, O becnie zanosi się 

jednak na urzeczyw istn ien ie tej kon 
cepcji, gdyż czynniki rządow e za­
m ierzają wzm ocnić w  ten sposób 
swój w p ływ  na przem ysł i uzyskać 
pewną ilość dobrze płatnych posad 
i synekur dla dygnitarzy, zm ęczo­
nych urzędow aniem  w  administra­
cji państwowej.

M im o oficjalnych prądów  anty- 
etatystycznych biurokracja rządo­
w a  konsekwentnie podporządko­
wuje sobie dalsze dziedziny życia  
gospodarczego. Stąd dążność do u- 
zależnienia handlu w ęglem  od rzą­
du nie w ydaje się dziwną, tym bar- 
dziej, te  przedstaw ic ie le  przem y­
słu w ybitn ie u łatw iaią dalszą eta- 
tyzację.

\Y/ lfnie’5c7 P °d  nazw ą Konw encji 
ęg low ej kartel ni e unorm ował 

stosunków wchodzących w
skład Konwencji. U staw iczne spo­
ry  m iędzy firmami, odw oływ an ie 
się do arbitrażu rządu, pozbaw iły  
K onw encję znaczenia, tak że u to­
nęła ona bez reszty w  partykula- 
ryzmach przesłaniających interes 
polsk iego przemysłu, uniem ożliw ia­
jący nawet w yższym  urzędnikom 
uzgodnienie in teresów  koncernów  
z wym ogam i ogólnogospodarczym i.

Najbardziej jednak ujemną stro­
ną dotychczasowej organizacji jest
sprawowanie k ierow n ictw a p rze­
mysłu w ęg low ego  p rzez Żydów  i 
wynajętych p rzez obcy kapitał u- 
rzę m k ów , k tórzy  nie troszczą się 

czy-wiście o interes polski, w  każ-

Sw ojego czasu S ienk iew icz, wspom i­
nając o logice kobiecej, ośw iadczył, że 
dla w ielu  pań dwa razy dwa jest c z te ­
ry, ale —  jak jedni m ów ią —  ,,lampa", 
albo „p iękny lub b rzydk i". Uważam , że 
o ile kob iecie w  sprawach życiow ych  
jeszcze czasami uchodzi nieścisłe rozu­
mowanie, to sosowanie tej zasady w  
życiu  politycznym  jest w ielk im  błędem, 
podobnie jak krótka pam ięć w  polityce 
jest w ie lk im  grzechem. W  Oistatnich 
dniach w  Sejm ie przedstaw ic iele obozu 
rządzącego atakow ali w p ływ y  żyd ow ­
skie w  Polsce i w yraźn ie zaznaczali, że 
przede wszystkim  Polskę muszą opuścić 
ci żydzi, k tórzy  w  w ie lk ie j ilości naje­
chali Polskę ze Wschodu, bądź też 
gd ziekolw iek  prześladowani w  Europie 
—  starają się schronić u nas.

Także  prezes R ady M in istrów  zaz 
naczył, że przeobrażenia społeczne w  
Polsce, które w yw ołu ją  przenoszenie 
się z przeludnionej wsi ludności do 
miast i tw orzen ie polskich warsztatów , 
są rzeczą  ekonom icznie słuszną. Pop ie­
ranie odżydzania życia  gospodarczego 
jest konieczne. A  tym czasem  Rada M i­
n istrów  uchwala ustawę o zmianie or­
dynacji w yborcze j do satv,rządu 6 naj­
w iększych miast w  Polsce, która nie 
ty lko  zatrzymuje dotychczasow e prawa 
polityczne żydów , ale je jeszcze zw ięk ­
sza. Żydzi b o g iem  tak w  kurii Izb  P rze ­
m ysłow o - Handlowych, jak i Izb  R ze ­
mieślniczych, do której wchodzą tylko 
podatnicy no datku przem ysłow ego, w e 
wszystkich miasta poza Poznaniem  ma­
ją znaczne w pływ y. Także  w  Izbach

W Bielszowicach lak dawniej
21. XI. 1937 r. na zebraniu T o w a rzy ­

stwa O gródków  D zia łkow ych  w  Bieł- 
szowicach jeden z członków  zapytał się 
czy członkiem  m oże być także żyd. 
Instruktor Schraube nie pozw o lił na 
rozw in ięcie się dyskusji, na temat czy 
członkiem  Tow . O gódków  D zia łkowych  
może być rów nież żyd. 
tak daleko się posunął, że żyda Stei- 

Prezes tego  Tow arzystw a  p. W alasz 
ńitza postaw ił za w zór pozostałym  
członkom.

N ie ob iło  się p. W alaszow i o uszu 
stanowisko żydów  w  czasie plebiscytu, 
powstań, w ojny bolszew ick iej. N ie  w ie  
też nic o tym  że dziś naród polski to ­
czy zazartą w alkę o swój byt z  naro­
dem żydowskim .

Takich atoli szabesgojów jest jesz­
cze sporo.

T o  nie by łoby najgorsze.
N ie do przebaczenia jednak jest

brak godności m enerów  w  Tow . O gród ­
ków  D zia łkow ych  w  Bielszow icach jaki 
objaw ili w  czasie obchodzenia gw iazd­
ki tegorocznej.

O płatek  obchodzony jest przez nas 
Po laków  jako uroczystość narodowa i 
katolicka na pam iątkę narodzenia Zba­
w icie la  naszego. W  takiej w ięc  u roczy­
stości nie pow inien b y ł brać udziału żyd 
Steinitz mimo, że jest członkiem  Tow . 
O gródków  D ziałkowych .

A le  panow ie z b ielszow ick ich  ogród­
ków  działkowych  to nic rozumieją.

Musiało to  być w idow isku naprawdę 
upokarzające, gdy w  czasie śpiewania 
ko lęd  i składania życzeń, łam iącym  się 
opłatkiem  przyglądał się żyd  Steinitz, 
kpiąc sobie zapew ne w  duchu z tych 
naiwnych Polaków ' bielszow ickich , k tó ­
rzy  pozw olą  jemu żydow i za nos się 
wodzić.

Biel.

*  *  *

dym stopniu, w  jakim naród ma 
praw o  to wym agać".

W yn ika z tego, że w  przem yśle na­
szym dużo jest do odrobienia w  kierun­
ku jego unarodowienia i rząd m ógłby 
w  tym  kierunku poczyn ić decydujące 
kroki.

„T u  w inien rząd okazać inicja­
tyw ę. P rzep isam i. prawnym i w in ­
no się w yłączyć  Żydów  od zaw ia­
dywania i eksploatacji naszych bo- 

' gactw  mineralnych. U trzym anie 
stanu dotychczasowego, w  którym  
Żydzi mają w p ływ  na w ydobycie

w ęgla  w  Polsce, sprzedają w ęgie l 
polski w  kraju i zagranicą, odgry­
wają decydującą ro lę p rzy  ustala­
niu cen, rabatów, przydzia łów , kon­
tyngentów, —  jest na dalszą m etę 
nie do zniesienia.

Na m iejsce urzędnika Żyda, pra­
cującego w  koncernie, na miejsce 
łańcucha pośredników  i firm  ż y ­
dowskich, rozprowadzających w ę ­
gie l po kraju, musi przyjść polski 
urzędnik, i polski kupiec i polska 
organizacja pośrednictw a".

Adw okack ich : w arszaw skiej lw ow sk iej 
i krakowskiej żydzi mają zdecydowaną 
w iększość. W  klasowych, zw. zaw odo­
w ych  nie tylko komuniści, ale także i 
p ro letaria t żydowski, zorgan izow any w  
„Bundzie", ma niemałe znaczenie. K to  
szczerze myśli o odżydzeniu Polski, ten 
na p ro jek t ustawy, która daje nowe 
p rzyw ile je  żydom, bezw zględn ie zgodzić 
się nie może.

Żydzi k tó rzy  w ybitn ie pomagają ko­
munistom w  Polsce, p rzy  wyboraen p o ­
wszechnych postąpią tak, jak to m ia­
ło miejsce w  Łodzi, w  Zgierzu, czy w  
P iotrkow ie, p rzy  ostatnich wyborach 
samorządowych, gdzie nie głosow ali na 
przedstaw icieli burżuacji żydowskie), 
ty lko  praw ie w szyscy pop ierali i p ien ię­
żnie i głosowaniem  listy klasowych 
zw iązk ów  zawodow ych . N ie pom ogło w 
Łodzi zarządzenie w ojewody, k tórv  
sprow adził około  7.000 policjantów, 
ażeby um ożliw iali żydom głosowanie, 
w obec postawienia przez Stronnictwo 
N arodow e żądania pozbawienia praw 
politycznych  żydów . Żydzi tal: się od­
w dzięczyli, że naw et w  czysto żydow ­
skich okręgach głosow ali na listy klaso­
w ych zw iązków , na których  byli komu­
niści, a obóz rządow y nie zdobył ani 
jednego mandatu. Jeże li żydzi zrobią 
to p rzy  nowych wyborach w  miastach, 
gdzie mają znaczne w p ływ y, to w ięk ­
szość w  Radzie osiągną socjaliści, w raz 
z „Bundom " żydow skim  i ukrytym i w 
tych organizacjach komunistami.

N ie można z jednej strony godzić się 
publicznie na konieczną popraw ę odży- 
dzenia Polski, a z drugie; strony —  
ułatw iać żydom  przy w yborach  popar­
cie tych żyw io łów  lew icow ych , które 
fizyczn ie przeszkadzają w  w a lce eko­
nomicznej z żydami.

P ro jek t rządow y o zmianie statutów 
w yborczych  6-ciu najw iększych miast 
pójdzie do Sejmu. Opinia publiczna bę­
dzie mogia śledzić, czy  ośw iadczenia 
w ielu  posłów  w  ostatnim roku w yg ła ­
szanych w  Sejm ie o potrzeb ie usunię­
cia w p ływ ów  żydowskich w  Polsce, są 
szczere.

Stronnictwo Narodow e, zdając sobie 
sprawę ze spisku, organ izow anego 
p rzez żydów  i komunistów na Polskę, 
ustawę zgłoszoną uważa za szkodliwą 
i d latego jedynym  wnioskiem, k tóry  mo- 
-e w yciągnąć —  to jest domagać się 
publicznie gruntownej zmiany ustawy 
przez odebranie praw ; politycznych  ż y ­
dom, aby ich usunąć od w pływ an ia ns 
sprawy państwow e i sam orządowe.

W. W IER C ZAK .
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ĘETTETON Z C Y K L U  „NAS7.A  E P O K A " .

Sędzia przysięgły Kareł Marks!
D za im ow ałem się tu procesem
Ą j  °szyńskiego, postać bow iem  kolegi
jje ârria Przerasta ram y skromnego fe- 

°n-u są jednak w  sprawie myślenic- 
p Q̂  ° ko!iczn°ść i błache i uboczne, im- 
p lan erabilia pikantne i postacie drugo- 
ne ° 'Ve żyw cem  dla felietonu stworzo-

T P-
mo l f  . ° - °  Basara, starosta jak w iadó- 
po-41, ry  2a sFra w '? rozpasanej endecji 
szg rabow rkiej smętną gelizną ku ucie.- 
p r_ Say/iedzi na m yślenickim  rynku 
ad y.svDecaP jeden z tych św ieczn ików  
^ m tm strac ji politycznej, k tóry św iętej 
nn 'VlCT P°^skóej nowych w artości przys- 

dzięki niemu bow iem  i jemu 
0‘ nym słow o „starosta" podwójnego 

aczema nabrało, wchodząc na w iek i 
•epertuaru w yzw isk  obelżyw ych. 

ati ■ass,a ia 1°  kolega po fachu dzielnych 
na f  a orów  Pom orza z K irtiłd isem  
kan-f^ e ' ws_pólnie tę polską ziem ię znę- 

upiaw iah  idei państwowości w ie r ­

nie służąc, z endekam i na noże walcząc, 
kasę publiczną z pryw atną kasetą usta­
w iczn ie myląc.

W praw dzie  rzek łby  ktoś skrupula­
tny, że Bassara za kradzież jeszcze nie 
siedział, że naw et za działalność zacną 
odznaczon do nie bardzo podłego 
Chrzanowa z awansem niewątpliwym  
poszedł, lecz rejestr jego  występków , 
przed sądami krakow skim  i lwowskim  
ujawniony, jest tak rozległy, ob fity  i 
kompletny, że spodziewać się z pewnoś­
cią należy, iż skromne braki chyżo 
'i precyzyjn ie uzupełnione będą.

Chrzanów jest dla m yślenickiego 
w łodarza rodzajem  letniska, m iejscowo­
ści. kuracyjnej: druzgocąca bow iem
większość jego poddanych pew ien  brak 
anatomiczny wykazuje, skutkiem p rze­
bycia  w  m łodości rytualnej operacji. 
M niejszościowy sektor ozonu rozW.ifa 
się w ięc tam nadzwyczajn ie, a rabin 
m iejscowy, rów nież ozonow y, neo - na­

cjonalista, w  ternie nawet re fera ty  w y ­
głasza na tem at sposobów rozw iązan ia 
kw estii żydowskiej, zalecając —  zgo ­
dnie z wynikam i rozm ów  Belbosa w  
Po lsce —  m asową em igrację ch łopów  
polskich na Madagaskar.

N ie  ma w ięc  Bassara w  Chrzanowie 
z kim w alczyć, bo endeków  na lekar­
stwo nie dojrzysz, za czyn na p rzyp iec­
ku leżąc gazety  studiuje i dziw i się, że 
w e Lw ow ie  nic Doboszyńskiego a jego 
sądzą.

Co z tego  lw ow sk iego  sądzenia w y ­
niknie —  nie w iadom o: primo fo te l p ro­
kuratorski obsadzony jest pewnie, bo 
dubeltowo, —  O lszewski i O lberk, dwaj 
panow ie O., in icja ły n ieco k łopotliw e 
i nie bardzo licujące z uowagą urzędu. 
Przytaczam  je oczyw iście  z obow iązku 
dziennikarskiego a nie ze złośliwości. 
Secundo przysięg li! W ycisnęli ich jak 
dwanaście kropli serw atk i z gom ółki 
sera. P rzez szczelne sito w yłączeń  
przeszła w ażka dwunastka, na którą 
tout łe monde patrzy narazie z c iek a ­
wością, a potem  z uznaniem lub kto 
w ie. K ogo  tam w ogóle nie w yłączono ! 
Naprzód obrona w yłączy ła  żydów

i urzędników, potem  znów  obrona p rze ­
w odn iczącego Trybunału, potem  p rze ­
w odn iczący dziennikarzy,- m aluczko a 
w y łączy lib y  ko legę Adam a, na miejsce 
jego  Bassarę i K apelnera  sadowiąc.

Przestudiowałem personelu sędziów 
przysięgłych: przeważnie urzędnicy
Banku Rolnego i lwowskiej Izby Skar­
bowej, a w ięc ludzie jak wiadomo nie- 
zaieżni; są też emeryci :—  tym niedaw­
no sejm podwyżki jakoweś uchwalił, za­
pewne po to, by dla reżimu w dzięcz­
ność ich dozgonną pozyskać.

G dy chodzi o nazw iska przysięgłych, 
frapuje mnie jedno — - K a ro l M arks! do­
słownie, nie uroniłem  ani jednej literki. 
K a ro l M arks sądzi w  spraw ie m yślen ic­
kiej. Pow tarza  się historia o żydzie 
w iecznym  tułaczu. A le  co będzie, kie- 
dY K a ro l M arks orzeknie, że kolega 
.Adam nie jest w inien zarzuconych mu 
przestępstw . Zapewne żydo  -komuna
w yrzekn ie  się go na amen, portre ty  je­
go z partyjnych lokali na śmietnik w y ­
rzuci a „K a p ita ł"  na stosie spali i oznaj­
mi, że K a ro ! Morduchaj Marks, po to ­
mek rabinów, by ł endeckim  prow oka ■ 
torem* Daszek/
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P r a c a  P o l s k a
Wielkie Zebranie Rady Okresowej

Zjednoczenia Zawodowego „Praca Polska" na Śląsku
P rzy  udziale 254 delega tów  z 64 od­

dzia łów  Zjednoczenia Zaw odow ego  
„P raca  Po lska " na Śląsku, odbyło  się w  
dniu 2 lu tego 1938 r. w  K atow icach  
w  sali hotelu „H osp itz " W ie lk ie  Zebra ­
nie R ady O kręgow ej Z. Z. „P raca  Po ls­
ka ".

Zebranie zagaił o godz. 10 rano p re ­
zes okręgu śląskiego kol. F ran iel i  po 
przyw itan iu  obecnych oddał p rzew od ­
n ictw o zebrania sek retarzow i zarządu 
Centralnego kol. Bąkowskiem u z W a r ­
szawy.

Następnie w yczerpu jące sprawozda­
nie z ło ży ł w  zastępstw ie sekr. okręgo­
w ego  kol. prezes Franiel. Z  sprawozda­
nia jego  w arto  p rzy toczyć  kilka szcze­
gółów , k tóre zasługują na specjalną u- 
wagę.

O kręg śląski w  dniu 15 stycznia 
1937 r, po zwoln ien iu  z w ięzien ia  śled­
czego  za  sprawę narodową, gdzie p rze ­
b yw a ł p rzeszło  3 m iesiące, obecnego 
prezesa kol. F ran iela  i objęciu p rzez 
n iego  funkcji prezesa zarządu ok ręgo­
w ego  lic zy ł za ledw ie  189 płatnych człon 
ków . W  dniu 31 grudnia 1937 r. okręg 
lic zy ł 4938 członków . R ad ców  Zakłado­
w ych  okręg lic zy ł dwa, obecnie 69. Z 
kilku zotych  składek m iesięcznych 
w p ły w y  p ien iężne na rzecz okręgu 
w zros ły  do kilku tys ięcy  złotych . W  
Sądzie Pracy przedstaw ic ie le  Z. Z. P ra ­
ca  Polska w  obronie cz łonk ów  w ys tę ­
pow a li w  158 sprawach. W ygrane w y ­
noszą za ca ły  rok 10581,27 złotych. U  
Inspektora P racy  i Kom isjach A rb itra żo  
w ych  rów n ież w ystęp ow a li p rzedstaw i­
c ie le  Z. Z. „P raca  P o lsk a " k ilkadziesiąt 
razy. W  kilku w arsztatach  p racy  za ­
w a rto  um ow y zb io row e i doprow adzono 
do pod w yżk i płac. W  bractw ie górn i­
czym  Spółka Bracka Z. Z. „P raca  P o l­
k a "  w ydatn ie po lepszy ła  pracow nikom  
tych  zak ładów  warunki p racy  i p łacy 
osiągając m iędzy  innemi 6 proc. pod ­
w yżk ę  płac. W szystk ie  poprzedn ie or­
ganizacje zaw odow e działa jące w  tym  
bractw ie  górn iczym  od pięciu  przeszło  
la t w  ohydny sposób zdradza ły  p racow ­
n ików . T o  też  sukces Z. Z. „P raca  P o l­
k a "  zw róc ił na nią uwagę wszystkich  
w arstw  pracujących na Śląsku. M ają­
tek  Z. Z. „P raca  P o lsk a " sięga dwu ty ­
s ięcy złotych.

P o  k rótk ie j le c z  bardzo rzeczow ej 
dyskusji nad sprawozdaniem  sekretarza 
ok ręgow ego  i  skarbnika, zebrani jedno­
głośn ie uchwalili absolutorium zarządo­
w i okręgow ym u z kol. prezesem  ok rę­
gow ym  Franielem  na cze le  i apelow ali 
do  zarządu, b y  ten, licząc w  każdej 
po trzeb ie  na cz łonk ów  Z. Z. „P raca  
Polsika" na Śląsku oraz w ie lk ą  ilość 
sym patyków  przystąp ił do generalnej 
m obilizacji narodowo-m yślącyh robotni 
k ó w  i p racow n ików  na Śląsku, b y  w  
jaknajkrótszym  czasie p rzy  sztandarze 
jedynej narodow ej organ izacji zaw odo­
w ej skupiać w szystk ich  P o lak ów  pra­
gnących W ie lk ie j i N arodow ej Po lsk i 
dla Po laków .

W  dalszym  punkcie program u ze ­
brania kol. prezes ok ręgow y  F ran ie l 
od czy ta ł i  rów nocześn ie uzasadniał 0- 
pracow any p rzez n iego pro jek t regula­
minu w ew nętrznego  Zjedn. Zaw . „P raca  
Po lska ". Dyskusja nad poszczegó lnym i 
punktam i regulaminu stanęła na bardzo 
v/ysokim poziom ie, co św iadczy o bar­
d zo  żyw ym  zainteresowaniu  się człon ­
k ó w  zagadnieniam i w ew nętrznym i Z. Z.

„P raca  Po lska". Po  kilku poprawkach 
wniesionych p rzez de lega tów  do regu­
laminu i objaśnieniach udzielonych dys­
kutantom przez kol. prezesa Franiela 
w ybrano komisję, która po przeprow a­
dzeniu popraw ek odeśle regulamin do 
akceptacji Zarządu Centralnego Zjedno­
czenia Zaw odow ego  „P raca  Po lska " w  
W arszaw ie.

Z ko le i zabrał głos kol. sekretarz 
genera lny Bąkow ski z W arszaw y, k tóry  
w  treściw ym  jednogodzinnym re feracie 
przedstaw ił zebranym  działalność Zjed. 
Zaw . „P raca  Po lska " w  reszcie Polski, 
poczem  zobrazow ał w ew nętrzną sytua­
cję po lityczną państwa wskazując na 
w zm ożoną akcję frontu dem okratyczne­
go i w yw ro tow e  cele klasowych zw ią z­
k ów  zawodow ych .

P o  re ferasie bardzo rzeczow o  p rzed ­
staw ił zebranym  delegatom  kol. prezes 
Fran iel starania podjęte przez Zarząd 
O k ręgow y  Zjedn. Zaw . „P raca  Po lska" 
nad zapewnieniem  górnikom  polskim 
należytej op iek i państwa oraz społe­
czeństwa polskiego. „G órn ik  polsk i —  
m ów ił kol. prezes —  w  ciemnych kruż­

gankach kopalń polskich stale narażony 
na n iebezp ieczeństw o życia  w  pocie 
czoła na swoich barkach dźw iga ciężar 
przem ysłu polsk iego i w  rękach sw o­
ich kurczow o dzierży  klucz najgłów ­
n iejszego produktu eksportow ego —  
w ęgla. T o  też górnik po lsk i jest naj­
głów niejszą sprężyną naszego p rzem y­
słu, a w ęg ie l polski splam iony jego  oj­
czyźn ie drogą krw ią  osią w praw ia jącą 
w  ruch nasze w arsztaty przem ysłow e. 
Tem u górn ikow i polskiem u za jego  b ez­
interesowną pełną pośw ięcen ia  odw agi 
pracę dla w iększości naszego życia  go­
spodarczego słusznie na leży  się staran­
na op ieka rządu 1 Narodu polskiego. T ą  
op iekę zagw arantow ać m oże mi jedynie 
państwo przez zapewnienie pełnego  ro ­
zwoju jego dotychczasowym  Kasom  
Pensyjnym  p rzy  obniżeniu składek 
członkowskich oraz subwencjach rządu 
i przem ysłu dla podniesienia jego  em e­
rytury na w ypadek n iezdolności do pra­
cy. Bo któż inny w ięce j jak górn ictw o 
powoduje rok roczn ie ka lectw  w  m ło­
dym w ieku oraz inw alidów  pracy  stera­
nych m ozolną pracą i zaczadzonych  tru-

Przewrotność o y  brak godności narodowej
S zereg  organizacyj sportowych 

uchwaliło w  ostatnich miesiącach t. zw . 
paragraf aryjski, postanawiając nie 
przy jm ow ać na członków  żydów .

Żydow skie pism o „C h w ila " przed  
kilku dniami zapow iedzia ło  ukazanie 
się okóln ika dyrek tora  Państw ow ego  
U rzędu W ychow naia  F izycznego, zno­
szącego te w szystk ie uchwały.

Istotni© też. gen. W ilczyń sk i w  okó l­
niku wydanym  do wszystkich  zw iązk ów  
sportow ych  zakazuje pow zięcia  takich 
uchwal, pisząc, że uchwały zabrania­
jące pod jak im kolw iek  pozorem  należe­
nia do zw iązku  obyw atelom  i stow a­
rzyszeniom  narodow ości ńie polskiej 
dyskwalifiku ją zw iązek  jako polski 
zw iązek  sportowy, odbierając mu tym 
samym charakter i uprawnienia zw iąz­
ku „pań stw ow ego ".

P rzec ieram y oczy czytając ten sła­
w etny  okólnik.

D otąd nie śniło się żadnemu dostoj­
n ikow i „państw ow em u", by  z należenia 
do zw iązku  zw iązk ów  sportowych  sto­
w arzyszeń  N iem ców , U kraińców , Ż y­
dów  robić jakąko lw iek  kwestię.

U znaw ał w ięc  Państw ow y U rząd 
W ych . F iz. organizacje zrzeszające 
członków  w yłączn ie narodowości nie 
polskiej. A ż  tu na raz, gdy to, czego  
w olno obcym, zam ierza li u siebie w p ro ­
w adzić P o lacy  w e  w łasnym  państwie, 
uw ażał p. gen. W ilczyńsk i, dyrektor 
P. U. W . F. za konieczne w ystąpić z 
paradoksalnym  w ręcz  okólnikiem , w e ­
dług k tó rego  zw iązk i i stowarzyszenia 
polskie dyskwalifiku ją się i tracą cha­
rakter polsk iego zw iązku, o ile  nie będą 
posiadały żydów . W yn ika  z tego, że 
polskim  jest stowarzyszen ie w tedy, gdy 
posiada żydów .

C zyż  naprawdę polski zw iązek  t. zw. 
„P a ń s tw ow y" nie m oże istnieć b ez  ży ­
dów ? Co za przew rotność w  rozum o­

waniu ujęta została w  tym okólniku, 
k tó ry  iako uchybiający godności każde­
go Polaka pow inien  czym prędzej zni­
knąć, a naw et spow odow ać ustąpienia 
gen. W ilczyń sk iego  ze stanowiska dy­
rek tora  P. U. W . F.

C zyż przyszłoby na myśl Francuzo­
wi, Ang likow i, N iem cow i, Rumunowi, 
a naw et żydow i w  Palestyn ie dyskw a­
lifikow ać stowarzyszen ie sportow e jako 
nie angielskie, nie francuskie, nie n ie ­
m ieckie —  dlatego, że tw orzący  to  sto ­
w arzyszen ie członkow ie uchwalają 
przyjm owanie do stowarzyszen ia ty lko  
członków  danej narodowości.

S tow arzyszen ie takie nazwanoby 
chyba bardziej angielskie, urdeutsch, 
nikomu nie śniłoby się poddać nie- 
m ieckości, angielskości sto w arzy* 
seznia dlatego, że nie przyjm uje do sw e­
go grona nie A ng lików , nie N iem ców , 
nie Żydów.

T rzeb a  być aż dyrektorem  P. U. 
W . F. i generałem , by  tak paradok­
salny i w  treści godność narodową 
obrażający okóln ik ku uciesze w szyst­
kich w rogów  Polsk i u jrzał św iatło 
dzienne.

N ie  w ątp im y na chwilę, że polskie 
zw iązk i sportow e nie uznają tego  sła­
w etnego  okóln ika i p. generał p rzek o ­
na się, że sprawy zasadniczej dla na­
rodu naszego, żydowskiej, nie zdoła 
zał? ń okólnikiem .

O d Redakcji: Jak się w  ostatniej
chw ili dow iadujem y p. gen. W ilczyńsk i 
•ozstał odw ołany i w  jego  m iejsce zajął 
p. gen. Saw icki.

M E B L E
Jadalnie, Sypialnie, Gabinety, Ł ó ż ­
ka, Tapczany, Szafy, M aszyny do 
szycia, B iurka i inne m eble w  naj­
lepszym  stanie kupisz 

u K W IA T K O W S K IE G O ,
K a tow ice , ul. 3 M aja  29. tel, 302-23.

Władysław Włodek
KATOWICE, S T A R O W IE JS K A  3

Zakład Introligatorski
W Y K O N U J E  w s z e l k i e  r o b o t y  I n t r o l g j t o r s k l e  j a k  I o p r a w y  
k s i ą ż e k  o d  n a j s k r o m n i e j s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h
mszały - brewiarze - kasety na srebro - teki adresowe - książki pamiątkowe

jącym i gazami. G órn ictwo, to  bezustan­
na w ojna jąka codziennie w re  w  podzie­
miach kopalń prow adzona p rzez śmia­
łych  i bohaterskich górn ików  dla dobra 
całej ludzkości.

T o  też tym  górnikom  zapew nić trze- ■ 
ba należytą  op iekę na w ypadek  inwa­
lid ztw a  p rzez podw yższen ie im  w  w y ­
sokim  proc. obecnych głodow ych  rent. 
G órn ik  n ię ty lko  sam sobie pow inien  
składać grosze na zabezp ieczen ie sobie 
ren ty inwalidzkiej. Pom ocy udzielić mu 
pow inien ca ły  naród. R ozw iązan ia  tego 
najboleśniejszego zagadnienia podejm u­
je się zarząd okręg. Zjedn. Zaw . „P ra ­
ca Po lsk a " na Śląsku w  przekonaniu, że 
w szyscy górn icy w  realizowaniu  jego  
nieść mu będą w ydatną pomoc.

P o  dłuższej dyskusji i  w olnych  g ło ­
sach przew odn iczący  zebrania kol. se­
k retarz gen, Bąkow sk i dziękując w szyst 
kim  za udział w  zebraniu i dotychcza­
sow ą pracę, apelow ał do zebranych, hy 
intensywną pracą ok o ło  rozbudow y na­
szej organizacji zb liża li ku sobie R ządy 
i  Państw o N arodow e.

KBMI

Kronika z Tarn. Gór
W  dniu 4 bm. odbyła  się rozpraw a 

apelacyjna p rzed  Sądem O kręgow ym  w  
Tarn. Górach z oskarżen ia pryw . żyda 
Jakubowicza, p rzec iw k o  W ac ław ow i 
Labosze o pobicie.

R ozpraw a jednak n ie zosta ła  dokoń­
czona, pon iew aż zastępca Jakubow icza 
ad w . Ćwikliński w niósł o  pow ołan ie re ­
sztę oskarżonych z p ierw szego  procesu 
z  k tórego  zostali uwolnieni. P ierw sza  
rozpraw a p rzed  Sądem G rodzk im  odby­
w a ła  się 5 m aja  ub. r. W  której w szyscy 
oskarżeni, m ianow icie Balcer, Labocha, 
Lecyb il, Jaksik i K ow a lsk i zostali unie­
winnieni a żyd  Jakubow icz ponosił 
w szelk ie koszty  sądowe i op łatę sądo­
w ą  w  w ysokości 50,—  zł. Żyd  Jakubo­
w icz zgłosił apelację, lecz  podtrzym ał 
akt oskarżenia jedynie p rzec iw k o  L a ­
bosze, zaś na rozpraw ie p rzec iw k o  nie­
mu rozszerzy ł znów  akt oskarżen ia prze 
c iw ko  wszystkim .

Zawody ping-pongowe
O. W. sekcji młodzieży w Chorzowie.

Dn. 28. I. 38 r. o  godlz. 7,30 sekcja 
ping-pongowa Sekcji M łodych  Obozu 
W szechpolsk iego w  C horzow ie rozegra­
ła c iek aw y m ecz p ing-pongowy z sek­
cją p ing-pongową Po lsk iego  Zw iązku 
M łod z ieży  Ew angelick ie j w  św ietlicy  
P.Z.M .E. w  obecności 25 osób. M ec z  ten 
zakończył się pomyślnym  w yn ik iem  dla 
gospodarzy w  stosunku 1— 7. W  grze 
podwójnej (dłubie) odniosła zw yc ięs tw o  
sekcja p ing-pongowa M łodych  O. W . w  
stosunku 2— 0. Zaznaczyć należy, że 
ow a sekcja P.Z.M .E. Istnieje z  górą 3 la ­
ta a sekcja M . O. W . pracuje dopiero 
3 m iesiące.

Miód pszczelny
prawdziwy, czysty bez domieszki, pod 
gwarancją deserowo lecznicy 3 kg 8,50 
zł, 5 kg 13 zł, 10 kg 23 zł, 20 kg 45 zł, 
wraz z naczyniem i opłatą pocztowej, 
wysyła za pobraniem właściciel naj­
większej pasieki w  Państwie

‘ E U G E N IU S Z  B IL IŃ S K I  I  S Y N  
W  ZB A R A ŻU .

im

Fabryka sukna EDWARD ZIPSER i Syn
B i e l s k o

poleca swoje wyroby jak:
Kamgarny w  najnowszych d e­
seniach, Szew ioty angielskie, 
samodziały, materiały płaszczowe 3 - g O  Maja

Skład fabryczny

Katowice
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Skł ad skór  - p r z y b o r y  s z e w s k i e - c h o l e w k a r s t w o  

P a w e S  Z i n g l e r
M ysłow ice, ulica Modrzejowska nr 1,

P O I .  E C A l
Skóry na obuwie damskie i męskie, przybory i t. p. 
Wykonuje na miejscu roboty cholewkarskie

Głosy nasiycli 
Czytelników

Korespontent nasz z Lublińca pisze:
„M ija  rok od czasu zebrania mieis- 

c o w e go ko] a Po lsk iego Zw iązku Z a ­
chodniego, na którym  p. W ędrycho wtoz 
raczył wspom nieć o konieczności w a lk i 
2 żydostwem . P rze licy tow a ł go w ów czas 
pzonowiec p. Gołaś, zapow iadając ostrą 
1 bezwzględną w alkę z żydostwem . N ie-

y  skończyło się na szumnej zapo- 
• i f  . tych panów. W  teren ie i w  akcji 
ęh nie spotkaliśmy. Co gorsza, p. G o la ­

s a  nawet musieliśmy szerszemu gronu 
czyteln ików  „N a rod ow ca " przedstaw ić

M im o tej bezczynności panów  z Zw. 
Zachodniego, akcja unarodowienia na­
szych kresów  zachodnich postępuje. —  
Prow adzi ją skutecznie organizacja, któ 
ra napotyka na w ie le  przeszkód w  swej 
^ziałalności. T ą  organizacją jest ,,Obóz 
W szechpolski". Z pobudek ideow ych  
W ychodzi m łodzież do akcji uśw iada­
miającej i bojkotowej, nie zrażając się 
żadnymi przykrościam i".

Prowokacja żydowska: „C zęs to ­
chowski Przem ysł D rzew n y" w ysła ł p o ­
w inszowania now oroczne do obyw ate li 
W języku niemieckim. Nadm ienić nale- 
\vr -ze w łaścicie lam i firm y są żydzi 
■Waisfelner i  Maas. W id ać  H itler za
mało sadła za lał im za skórę.

Wyzysk żydowski: W  zakładzie
orzew nym  żyda Jonasza Hafta n iezno­
śne wprost panują stosunki, Za w ytężo -

pracę otrzym ują robotn icy tak lichą 
Macę, że nie m oże ona w ystarczyć na 
^ sk ro m n ie js ze  potrzeby. W  dodatku 
!est ona wypłacana tak nieregularnie 
Ze powoduje w  każdej rodzin ie robotni- 
Cz<ij n iemałe k łopoty  . . .

-B- -B-

Nasz korespondent tarnogórski do- 
tlOsi:

„D ziw ną  życzliw ością  tchną pew n i
osobnicy z tarnogórskich w ładz muni­
cypalnych do zanikającej u nas niem­
czyzny. M ożem y to obecnie w yznać na 
przykładzie popierania polsk iego zakła- 
j U Pogrzebow ego, k tóry ma przeciw - 

?  sębie konkurencję dwóch zakładów  
ni®®l*®ckich. W łaścic ie lem  polskiego 
? ^ *adu jest p. Tom śik. P rzy  pogrzeb ie
• anego z obyw ate li urzędnik magistra- 
u p. Cop dziwnym  swoim  stanowis- 

p rzyczyn ił się do poparcia nie-
Pricckiego zakładu pogrzebow ego. P rzy ­
puszczamy że to  napomnienie w ystar-
cZy„

*  ■* -*

Czytelnik z Wodzisławia pisze:
^  „M a  i W odzis ław  swoją sensację. 
■^°tknęła ona nie kogo innego, jak sa- 
^ 2go w odza „O zon u " na m iejscowym  
-erenie. Po  w ielu  latach przypom niał so­
le U rząd Skarbow y o w ielorak ich  do­

chodach p. senatora Dra Paw elca. N ie ­
stety w ezw an ie musiało chyba „s ty lis ty ­
cznie nie być zupełnie w  porządku, bo 
p. senator podobno się z lekka obruszył 
na szanowną w ładzę. K on iec końcem  
sprawa jakoś ucichła, ale ludziska nie 
Przestają o  niej mówić, czekając defin i­
tyw nego jej rozw ikłania.

P- Marian Guździk nadesłał nam 
avtykuł o pilnych potrzebach  wsi, z któ- 
rYch wyjm ujem y główne myśli:

1. D ysproporcja cen artyku łów  prze- 
ysłowych i rolnych jest p rzyczyną o- 
e ° nej b iedy na wsi.

j 2 Pow ażnym  ciężarem  są podatki 
r°żnorodne Oipłaty, które obywatel 

Sl uiszczać p rzy  wnoszeniu podań 
Urzędów.

3. Ustosunkowanie się niższych u- 
J j^dników  do ludności w iejsk ie j pozos- 
uwia w ie lokrotn ie dużo do życzen ia. Na 
Dn tle powstają często pow ażne fer* 

urenty, które godzą w  autorytet w ładzy
Państwowej.

Pr^eMdnienie wsi i równoczesne 
Pasożytniczo żydowskie wykazują, że 

^żydzeniu wsi leży jeden z poważ- 
spod ar^ument°w poprawy jej stanu go-

ZCg° ' *  *  *

K O C H Ł O W IC E . Dnia 15 stycznia 
br. u żyda straganiarza Kaufmana kupo­
w a ły  następujące osoby:
1. p. Sobkow a (z domu Kubaty) uł. Ha- 

lembska,
?.. żona kolejarza  A leksa .
3. p. Szulc Tom asz (dom bezrobotnych) 

ul, Halem bska pom agał żydow i przy 
rozkładaniu i sprzedawaniu,

4. Panu K a łu ży z ul. Górnej 87 nie p o ­
m ogło napomnienie udzielone w  nr. 
2 „N arod ow ca ", gdyż w  dniu 22 sty­
cznia br. p rzybył ponownie do żyda 
Kaufmana i prow adził z nim przy ja ­
cielską pogaw ędkę oko ło  pół godziny

5. P. W ilkow a , róg ul. M iark i i Halem b- 
skiei, matka fryzjera  poczyn iła  zaku­
py u żyda.

Z Suchej Góry.
Donoszą nam oburzeni obyw atele  

Suchej Góry, że jednym z najprzebie- 
głejszych żydów , obnoszący swe tow ary 
w  m iejscowości i oko licy  jest żyd  Kam, 
domokrążca. Po tra fi on w pychać to ­
war niedośw iadczonym  kobietom , za 
który potym  m ężow ie p łacą z naddat­
kiem  w  postaci kosztów  sądowych.

M iejscow e kupiectw o oczyw iście  do­
brze na tym nie wychodzi. Tem uż to ż y ­
dow i K am ow i z K a tow ic  udziela azylu 
żydolub p. Zow iązek . C zy p. Zow iązek  
chce koniecznie figurować w  historii Su­
chej G óry  jako niepoprawny w o jtek  ż y ­
dowski?

Kol.

M IK O Ł Ó W .

N ow y sklep żydow ski o tw arto  w  
rynku i to  w  domu T eo fila  Janoty, bra- 
U  księdza dziekana Janoty.

D ziw ić się trzeba, że ksiądz dziekan  
naszej parafii, m ilczkiem  toleruje w y ­
czyny sw ego braciszka, u k tórego  dość 
często w  gościnie przebywa.

Zaraza żydowsko-masońska szerzy 
' ? w Połsce ty lk o  dla tego, że znajduje 

poparcie sprzedajnych obyw ateli, ludzi 
majętnych nawet, k tórzy  za pieniądze 
go tow i są wszystko zrobić.

Głośna działaczka społeczna, pani 
Janotowa, występuje w  tutejszym O zo ­
nie zgodnie z radnym Rozsypołem  i p re­
zesem  M oroniem . Zażydzanie rynku nie 
przynosi chluby nawet i O zonow i w  M i­
kołow ie.

P rzy  dobrej w o li znajdzie się nape- 
no chrześcijański sklep w  domu Jano­
tów. Postarajcie się tylko Państwo o to.

kn,

S Z C Z A K O W A .

P. doktorow a K lac iakow a kupuje o- 
w oce i słodycze u żyda Abram a; p. So- 
bałska, żona oficera  11 p. p. kupuje 
wszystko u żyda Abram a, p. Abstorska, 
prezeska T .C .L. kupuje artykuły spo­
żyw cze  dla swych uczennic u żyda O- 
żerow skiego. W styd ! N arazie  tyle.

T anso g o t ó w k ą
na raty j nożyczki państwowe RADIO 
A P A R A T Y  każdej marki, ROW ERY róż­
nych fabryk krajowych i zagranicznych, 
M ASZYNY DO P ISA N IA  biurowe i waliz­
kowe, M ASZYNY DO SZYC IA  nowe i 
okazyjne warsztaty reperacyjne.

ŚLĄSKI DOM M ASZYN 
wł. W . N O W AK , KATO W ICE, Kościusz­

ki 3. Telefon 350-36,

Pan Cop z Pawłowa 
konsoliduje Naród

U rzędn ik  kop. Skarboferm e w  Biei 
szowlcach, właśc. dwóch kam ienic w  
Paw łow ie , p. Cop, znany jest społeczeń­
stwu Paw łow a  dopiero od założenia 
Ozonu, do k tórego  został wybrany ja­
ko sekretarz.

Pan Cop okazał się najgorliwszym  
organizatorem  m iejscowego Ozonu, 
chodzi od domu do domu i wymusza od 
łudzi zadeklarow anie się na członka, 
grożąc w  razie oporu złym i następstwa­
mi.

Skądże to p. Cop stał się odrazu 
takim  w ie lk im  działaczem  politycznym ?

C zy to  p- Cop uważa za konsolida­
cję?

Panu C opow i zaznaczamy, że się nie 
obaw iam y jego gróźb, bo w iem y dosko­
nale, że ozonow y interes niedługo plajt- 
ńie, podobnie jak błog. pam. B.B.W .R.

Na dziś to  p. Copow i wystarczy, w  
przyszłości podamy inne kw iatk i do 
wiadom ości.

Powstańcy —  Narodowcy.

Kupcom z Mikołowa pod rozwago
Jednym z sukcesów  Obozu N arodo ­

w ego  jest przekonan ie społeczeństwa 
polskiego o naglącej potrzeb ie  zdobycia 
n iepodległości gospodarczej, k tórą m ęż­
na zdobyć legalną drogą, p rzez b ez­
w zględny bojkot żydów  i popieranie 
polsk iego kupiectwa i rzem iosła. Hasło 
„S w ó j do sw ego", k tóre posiada tak 
olbrzym ie znaczenie dla Polski, rzucono 
przed  kilku laty, k iedy nie by ło  Ozonu 
z jego  „antysem ickim " program em  i k ie ­
dy potępianie żyd ów  uchodziło za brak 
kultury, za chamstwo, a z drugiej stro­
ny dało pow ód  „p raw n y" do em igracji 
czasowej do Berezy.

Czas pokazał, że hasło to  tra fiło  na

podatny grunt, zw łaszcza w śród robo­
tn ików  i chłopów, równocześnie nakła­
dając na polskie kupiectw o ogromne 
zadania.

P rzyk ro  stw ierdzić, że nasze kupiec­
two w  M ik o łow ie  nie jest ich św iado­
me. N ie w ie  lub niechce w iedzieć, że 
kupiec nasz musi być nie ty lko  kupcem, 
ale musi być sam pionierem  ruchu od- 
żydzen iow ego, nie w olno mu wym agać 
od społeczeństwa przestrzegania zasa­
dy „S w ó j do sw ego", o ile go sam nie 
przestrzega. Musi zerw ać z m iejscowym  
żydem  stosunki tow arzyskie, musi 
w iedzieć, że żyd  tutejszy eu ropeizow a­
ny jest n iebezp ieczn iejszy niż ten

D U E T Y

śmierdzący, chałaciarz z głębi Polski. 
Co najważniejsze, pow inien polski ku­
piec pokryw ać, w  miarę możności za- 
potrzebow nia w  hurtowniach chrześci­
jańskich.

Tym czasem  przykro  stw ierdzić, jak 
rannym pociągiem  z K a tow ic  przy jeżdża  
codzień cała kompania żydowskich, 
agentów, kom iw ojażerów , robią dosko­
nałe interesa z naszymi kupcami, zaś 
polski fabrykant z Ł od z i p. Szwajdler, 
musiał od jednego z naszych kupców 
w ie lce  w ym ow ne słowa usłyszeć: 
„D ienstag, Donnerstag bin ich nicht zu 
sprechen!" T eg o  rodzaju postępowanie 
z polskim i przem ysłow cam i da okazję 
różnym  czerwonym , rycerzom  z Vołks- 
frontu do płodzen ia paszkw ili w  G aze­
cie R obotn icze j", k tórą to gazetę ro z­
dziela  się potem  bezpłatn ie (za czyje 
p ien iądze?) nawet pom iędzy nami. Za 
m ało m am y takich kupców  jak p. S.. 
k tó ry  żydowskiem u agentow i w skazał 
drzw i.

Kupiec polski pow inien się także 
w ięce j in teresow ać naszą prasą a nie 
patrzeć na nią i jak na coś zbędnego, co 
można kupić najw yżej z grzeczności. 
L e ż y  to p rzec ież  w  jego  interesie, tylko 
prasa nasza przynosi w iadom ości z k tó ­
rych kupiec pow inien skw apliw ie k o ­
rzystać, np. za łożen ie chrześcijańskiej 
spółdzielni chałupników k raw ców  w  
Brzezinach czy chałupników szew ców  w  
M ałogoszczy, k tórym  się uprzykrzyło  
robić dla żyd ów  parę spodni za 10-40 
groszy, a obuwie za 30-60 groszy. U sa­
m odzieln ili się, ale wym agają też naj­
w iększego  poparcia.

P iękny przyk ład  dało S tow arzysze­
nie K u pców  Polskich w  Poznaniu w y ­
dając do swoich członków  od ezw ę  z o- 
kazji św ięta kupiectwa po lsk iego  w  dniu 
8 grudnia ub. r.

C zy  nasze kupiectw o w  M ik o łow ie  
niechce iść śladem braci poznańskich? 
znańskich?

OD REDAKCJI.

Panów  korespondentów  prosimy o 
nadsyłanie rękop isów  czytelnych, pisa­
nych z jednej strony arkusza i z odpo­
wiednim  marginesem.

*  *  *
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Sprawozdanie z  zebrań
S IE M IA N O W IC E .

Dnia 3 bm. odbyło się walne zebra­
nie Obozu W szechpolsk iego w  Siem ia­
nowicach. Po  zagajeniu p rzez kol. kier. 
Ziaję i odśpiewaniu pieśni bo jow ej zda­
w a ł ustępujący zarząd p laców ki spra­
w ozdan ie ze swej działalności za rok 
ubiegły, Z sprawozdań tych wynikało, 
że ruch narodow y na terenie S iem iano­
w ic  się dobrze rozw ija  i zatacza 
coraz to  w iększe kręgi wśród społe­
czeństwa m iejscowego. Następnie p rzy­
stąpiono do w yboru  now ego zarządu, w  
k tórego  w  skład w eszli kol. kol. Ziaja, 
Guławski, K ore lew sk i i Ziajanka.

Następnie re fera t po lityczny w yg ło ­
sił kol. Tom aszew ski z K atow ic, k tóry 
om ów ił aktualne zagadnienie polityczne 
Polski. Nad referatem  w yw iąza ła  się 
żyw a dyskusja, co św iadczy o dużym 
wvrobien iu  organizacyjnym, i po litycz­
nym członków . Hym nym  M łodych  za ­
kończono zebranie.

SZO PIE N IC E .

W  czw artek, dnia 3 bm. zw oła ł 
O bóz W szechpolsk i w  Szopien icach ze ­
branie członkowskie. P o  zagajeniu przez 
kol. kier. Pośpiecha i odśpiewaniu p ie­
śni bo jow ej w ygosił aktualny re ferat 
kol. Stefański z Szopienic. Po  za ła tw ie­
niu szeregu spraw organizacyjnych H y ­
mnym M łodych  zakończono zebranie.

BYTKÓW.

W  niedzielę, dnia 6 bm. odbyło  się 
w  B ytkow ie  uroczyste zebranie O. W . 
połączone z ‘ dekoracją członków  m ie­
czykam i Chrobrego. Już przed rozpo­
częcie zebrania delegat zarządu pow ia ­
tow ego  O. W . w  Katow icach , kol. In- 
glot p rzeegzam inow ał kandydatów  do 
dekoracji. Egzamin ten w ypad ł p o ­
myślnie i w ykazał, że członkow ie na-

Wprawa zarządów 0. W.
P O W . T A R N . G Ó R Y .

W  piątek, dnia 4 bm, odbyła się w  
lokalu O. W . odprawa zarządów  „O b o ­
zu W szechpolsk iego" pow. Tarn. Góry, 
na której obecne by ły  także zarządy z 
Lublińca i Koszęcina. O dprawę zagaił 
kier. pow. kol. Strzoda, k tóry  rów no­

cześnie om ów ił szereg spraw organiza­
cyjnych. R e fera t polityczno-organ izacyj- 
ny w ygłos ił ref. organ. Zarządu G łów ne­
go kol. mec. Sojka. O dprawę zakończo­
no hasłem „C zo łem "!

Odprawa Zarządów Kół Obozu Wszechpolskiego
powiatu Katowickiego w  Katowicach

W  niedzielę, dnia 6 bm. odbyła się 
odprawa zarządów  kół O, W . na pow. 
katow ick i. O dprawę tę zagaił kol. T o ­
m aszewski z K atow ic, k tóry  następnie 
w  swym  re feracie organizacyjnym  om ó­
w ił aktualne zagaddnienie organizacyj­
ne, dając równocześnie w skazów k i do 
dalszej pracy, do dalszego rozw oju  ru­
chu narodow ego w  pow iecie. Następnie 
kol. Ingłot swem j cennymi w skazów ka­
mi uzupełnił pow yższy referat. Ze 
sprawozdań jakie kier. pl. zdaw ali w y-

si są dobrze przygotow ani do pracv na 
n iw ie narodowej. Zebranie zagaił kier. 
m iejscowej p laców ki ko!. P łaczek , od­
dając następnie po odśpiewaniu pieśni 
Bojow ej głos kol. Inglotow i, k tóry  w  
swym  świetnym  re feracie om ów if o 
obow iązkach N arodow ca oraz o idei 
Narodow ej. Po  re feracie tym przystą­
piono do odebrania przy.żeczenia oraz 
udekorowania członków . Dalej po  zała­
tw ieniu szeregu spraw organizacyjnych 
Hymnym M łodych  zakończono zebra­
nie.

K A T O W IC E  - L IG O T A .

W  n iedzielę, dnia 6 bm. m iejscowa 

p laców ka O. W . urządziła p rzy  bardzo 
licznym  udziale członków  swe zebra­
nie członkowskie. Zebranie to zagaił 
kier. p laców ki kol. Zieliński, oddając

ńika, że ruch narodow y bardzo dobrze 
się rozw ija i z dnia na dzień wzrasta 
na sile.

W  drugiej części odpraw y zabrał 
głos kol. mec. Sojka, k tó ry  w  swym 
św ietn ie opracowanym  re feracie om ó­
w ił całokształt życia  po litycznego  w  
Polsce. R e fera t ten w yw arł w ie lk ie  
w rażen ie na słuchaczach i dodał bodźca 
do dalszej pracy na n iw ie narodowej.

Hymnym M łodych  zakończono ze ­
branie.

gos kol. Tom aszewskiem u z K atow ic, 
którym  w  swym  re feracie om ów ił ca­
łokszta łt życia  po litycznego  w  kraju. 
Przede wszystkim  w ykaza ł w  swym 
przem ówieniu  coraz to w iększy  rozmach 

•N- ■-* *

ruchu narodow ego w  kraju. R e fera t ten 
w yw arł na słuchaczach bardzo, dobre 
wrażen ie, czego dow odem  barbzo żywa 
dyskusja, która św iadczy o dużym za­
interesowaniu słuchaczy.

Następnie po załatw ien iu  szeregu 
spraw organizacyjnych Hymnym M ło ­
dych zakończono zebranie. -

PO D LESIE .

W  niedzielę, dnia 6 bm. odbyło się 
zebranie m iejscowej placówki, na k tó­
rym re fera t ‘ w yg łos ił kol. Soltysek z 
M okrego.

Hym nym M łodych  zam knięto zebra­
nie.

T A R N O W S K IE  G Ó RY.

W  czw artek, dnia 3 lutego br. od­
było  się v/ Tarn. Górach zebranie człon 
kowskie O. W. przy obecności 200 człon 
ków. Zebranie zagaił k ierow n ik  Szib ie­
lok poczym  odśpiewano „B urzę". R e fe ­
rat w yg łos ił ko!. Strzoda, p rzy jęty  przez 
zebranych hucznymi oklaskami. Szereg 
spraw organizacyjnych om ów ił kol. Ja- 
ksik. Zebranie zakończono Hymnem 
M łodych  i okrzykam i na cześć Polski 
Narodowej.

Kom unikat

N A S I O N A  P O L^E  1 p o r o d o w e
p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  p o l e c a :

E R N E S T  J O Ś K O  — K A T O W I C E
Telefon  nr. 312-60 S K ŁA D  10 w  H A L I TA R G O W E J Telefon  nr. 312-60. 

CEN N IK  N A  Ż Ą D A N I E  B Z P Ł A T N I E .

Piwa
Wina

Lemoniady
poleca Hurtownia

A. KRUBASIK
R a d z i N M w  fi Śl.

t e l .6 3 0 - 1 6

Reprezentacja Browaru Książęcego 
w

Zarządza się na dzień 18 II. br. O 
godz. 19-tej w  sekretariacie w  Chorzo­
w ie odprawę Zarządów  powiatu świę- 
tochłow ickiego.

Członkow ie Zarządu, lub ich zastęp­
cy są zobow iązan i do punktualnego 
stawienia się.

O BO Z W S Z E C H P O L S K I 
Wydział Powiatowy w Chorzowie,

P IA N IN A
kra jow e B E T T IN G A , F IB IG E R A  
od 1200,—  zł., zagraniczne n ie­
m ieckie pianina Forstera, Quand- 
ta, S eilera  od 1900 zł., używane 
pianina od zł. 5,00,—

KWIATKOWSKI, Katowice, 3 Maja 13. 
teł. 327-20.

„Narodowiec1 do nabycia w Szcza- 
kowie w sklepie p. Głowackiego Józe­
fa przy ul Kr, Jadwigi.

-j'.: F  • F p ;. ; .  '

Informator firm chrześcijańskich w Sosnowcu
BIURO TECHN. HANDLOW E: 

Maciejewski i Makowski daw Cemus i Ska, 
ul. Warszawska 6. tel. 610-90. 

CUKIERNIA  
,,Rotna“ , Orla róg Dzikiej. 

CUKRY, CZEKOLADA:

Hurt i detal 
A. K. Peucker, Modrzejowska 1, tel 624-11.

G A LA N TE R IA  D AM SKA I MĘSKA 

Marzec, 3-go Maja 23 
Paweł Kucharski, 3-go Maja 8. 

Fr. Molicki, wprost dworca.
J. Adamiec, ul 3-go Maja 14.
N Jędrzejewska, 3.go Maja 5. 
Zygmunt Prószyński, Modrzejowska 30. 
Janina Kochanowicz, Modrzejowska 30 — 

(Hala Rozwoju)
SKŁAD M ATE R IAŁÓ W  WŁÓKIENNICZ. 

W l. Borowiecki, 3-go Maja 29. tel 630-47. 
Polski Bławat, Sosnowiec, Orla 26, 
Garliński, Sosnowice, ul, 3-go Maja 19,

HURTOW NIE:
Chrzęść. To w. Dobroczynności

Oddziały: w Czeladzi 
,, w Modrzejowie

w  Dąbr. Górniczej.

K R AW C Y: 
,,Elegancja" Stefan Paluch, Piłsudskiego, 

róg Swobodnej. 

M A TE R IA ŁY  1 DODATKI KRAW IECKIE : 
B, Jarmundowicz, ul. Mariacka 8. 

M A TE R IA ŁY  MĘSKIE: 

„Edward" wł. Giersz, 3_go Maja 7.
TOW . KOL. DELIKATESY, WÓDKI: 

Wanda Drabik, 3-go Maja 5. tel. 616-85.

M A TE R IA ŁY  PIŚMIENNE:
M. Sawicz, Nowopogońska 38. 

PORTRETY:
Adolf Rączka, ul. P. Mościckiego 12. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEW OZOW E : 
„W ygoda" K. Strzelecki i Ska, ul. Piłsuds­

kiego 48, teł. 620-14.

PRZYBORY SZEWSKIE:
A, KO W ALSK I, ul. Nowopogońska 28

ZEGARM ISTRZ I JUBILER:
M. Florian, Sosnowiec, ul. Modrzejows­

ka 35.

RESTAURACJE: 

,,Bar Polski" A. Zenczykiewicz, ul. Modrze.
jowska 30. Hala Rozwoju.

„Bar Tyski” , A. Kędzierski ul. 3-go Ma­
ja 21.

ROW ERY i 1NSTRUMENTA MUZYCZNE, 
BROŃ i AM UNICJA: 

J. Krawczyk, ul. 3-go Maja 8. tel. 61-900. 

SKŁAD NICA HARCERSKA 
Warszawska l.

SKŁAD ART. KOSMETYCZNYCH 
GOSPODARCZYCH I GUM OW YCH 

„Uniwersum", 3-go Maja 32 
SKŁAD SUKNA 

Rosiński Edward, Warszawska 2. telefon 
626-06.

SKŁAD ŻELAZA:
,,Metalurgia", Warszawska 8 tel. 61-790

W YTW Ó RNIE  W YROBÓW  CUKIERNI­
CZYCH:

St. Jaskulski, Cukiernie
ul. 3-go Maja 14, tel. 631-63. 
ul. Piłsudskiego 41, tel. 622.88, 

W YROBY SKÓRZANE 
i PRZYBORY PODRÓŻNE: 

Piechocki, Sosnowiec, ul. Warszawska 6, 
tel. 63-052 i Dąbrowa Górnicza ul. So­
bieskiego 23 

ZAK ŁAD  TAPICERSKI
F. Flak, ul. Przenna 14, Pogoń.

HANDEL WIN 1 WÓDEK, 
wł. Henryk Michalski, Nowopogońska 36. 

SKŁAD B ŁAW ATÓ W : 
W YTW Ó R N IA  BIELIZNY: 

,,Patria“ , Sosnowiec, 3-go Maja 30 

SPRZEDAŻ M ATER IAŁÓ W  
PIŚMIENNYCH 1 ELEKTR 
M. W E G I E L S K A  
SOSNOWIEC, ul. Będzińska 9.

N ie  z w l e k a j c i e !  
K u p c i e  t e r a z ,  a z a o s z c z ę d z i c i e  p i e n i ą d z e

83$ |  | i  I  E  ^  jij j f  1  |hg są u nas w  pełnym tempie nasz wybór jest niedościgniony, nasze gatunki są pierwszorzędnej jakości, nasze ceny
£ p  I  ‘f y  |  |  iy|  jy| |p§ |  Hj, niebywałe niskie! —  prosimy nas odwiedzić, a każdy będzie naszeini cenami i wyborem towarów  mile zaskoczony!

D O M  T O W A R O W Y  P A L U S 6 N S K !  K a t o w i c e uiica Kościuszką 5 —  Telefon  351*53.
ul. D yrek cy jn a  róg Pierackfego. Tel. 317-92.
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Informator firm chrześcijańskich w Tarnowskich Górach
PIEKARNIE;

F. Bieniok, sprzedaż drożdży, św, Barbary.

ZAKŁ. FRYZJERSKIE:
P. Ziemba, PI. Żwirki i Wigury 4.
L Białas, św, Barbary.

SKŁAD SKÓR I CHOLEWEK:
A  Adamusiński, Tylna 2.

Mross, Krakowska 15..

p M ISTRZ OBUWNICZY: 
r> Gleser, Górnicza 16.

SKŁAD Y KOLONIALNE:
M. Joszt, Rynek 10, . ,
K. Broją, Kościelna 15.
R, Gawroński, Karola Miarki 11.
P, Ordon, Rynek 8. Telefon 54.118.
E, Borzucka, Rynek 17.
K, Ordon, Powstańców 13.
T. Piontek, Nakielska 5. sprzedaż wódek 

i wina.
FA B R YK A  WÓDEK I SOKÓW:

F, Rutkowski, Rynek 18. Tel. 540-87.
G, Misch, wszelkie soki, Kościelna 15 —  

Tel. 540-98.

RZEŹNICTWO:
Pyka, Nakielska 5,

ZAKŁ. POGRZEBOW Y I W A R SZTA T  
STOLARSKI:

Tomsik Alfred, Gliwicka 27.

SKŁAD W EŁNY, W YTW Ó R N IA  T R Y ­
KOTÓW : ,

wł. H. Albit i M. Tłołka, Rynek 3.
KSIĘGARNIA I SKŁAD PAPIERU: 

E. Jojko i Ska, Krakowska 7,

SKŁAD PO RCELANY I SZKŁA:
Ig. Florczak, Gliwicka 6.

M ASZYNY, ROW ERY I INSTRUM ENTY: 
Wł. Ryszard Wilgus, Sienkiewicza 11.

SKŁAD FABRYCZNY MEBLI: 
Dominik Haroń —  Plac Wolności,

DOMY TO W ARO W E :

T. I. C. Sp. z o, o., Krakowska 11. Tele­
fon 542-67.

SKLEPY SPOŻYWCZE:

Leś Stanisław, uł. Królowej Jadwigi, 
Kasprzak Wojciech, ul, Królowej Jadwigi, 
Zapletal Władysław, ul. Królowej Jad­

wigi,
Lichtański Stanisław, ul. Królowej Jad­

wigi,
Król Bolesław, ul. Jagiellońska,
Szubert Leopold, ul, Sobieskiego, 
Gretkowski, ul. Pieczyska 
Strzała Franciszek, ul. Pieczyska,
Skuza Józef, u], Jawonnicka,
Skuza Steian, ul, Borowiec,

Maciejowska Władysława, ul. K r. Ja­
dwigi.

Informator firm chrześcijańskich miasta Szczakowej
PIEKARNIE:

R okow sk i P iotr, ul. Jagielońska,
Krawiec Piotr, ul. Pieczyska,

RESTAURACJE:
Leś Władysław, ul. Jagiellońska, 
Klinowski Franciszek, ul. Kr. Jadwigi, 
Dobrowolska Stefania, ul. Kr. Jadwigi, 
Seroczyńska Antonina, ul. Jagiellońska, 
Gaj Jan, ul. Górnośląska.

O W O C AR N IA  —  CUKIERNIA: 
Głowacka Anna, ul. Kr. Jadwigi.

M LECZARNIA :
Niewżyła Zofia, ul. Kr. Jadwigi.

RZEŹNIE:
Otrębski Józef, ul. Kr. Jadwigi,

Paul Józef, ul. Kr. Jadwigi,
Radko Jan, ul. Jagiellońska.

B Ł A W A T Y  —  G ALAN TE R IA : 
Filipowiczowa Helena, ul. Kr. Jadwigi, 
Cicha, ul. Jagiellońska.

T O W A R Y  MIESZANE: 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 

ul. Jagiellońska.

FRYZJERZY:
Wrona Adolf, ul. Kr. Jadwigi.
Stanek^ ul. Jagiellońska,.
Brzozowski, ul. Kr. Jadwigi,

K R A W C Y:
Sikora, ul. Sobieskiego,

SZEWCY: 
Makarowski, ul. Jagiellońska,
Pyrek, ul. Kr. Jadwigi.
Makarowski, ul. Kilińskiego,

ZAK ŁAD  FOTOGRAFICZNY: 
Stencel, ul. Jagiellońska.

STOLARNIE:
Kowala Józef, ul, Jagiellońska, 
Stawowy, ul. Batorego.
Tukaj Józef, ul. Batorego.

CE NTRALA  POŃCZOCH: 

^oltynowicz, Rynek. 
eYga Cz., ul. Sobieskiego 18

DRUKARNIE:
J. Słanina, Wodzisław, Rynek

FRYZJERZY:
„Garsonka", Plac Wolności. 
„Renaissace", ul. Sobieskiego.

FA B R YK A  LIKIERÓW:
Kopiec Wiktor.

DOM T O W A R O W Y :
FABR. W YROBÓW  DRUCIANYCH : 

Za,a K., ul. Raciborska 4.

K a w i a r n i e  i r e s t a u r a c j e :
■.Apollo".
**°te] Polski,
R°tel Świerklaniec.
^  Borgiel, Rybnik, Rynkowa, tel. 11-06.

K R A W C Y :
Adamczyk A., Plac Wolności.

Informator firm chrześcijańskich w Rybniku
MISTRZ SIODLARSK1: 

Goszyc W., ul. 3-go Maja 1.
OBUWIE:

Gawron Aleksander, Rynek 17.

OBRAZY i SZKLARNIA :
Ksoll.

PORCELANA, SZKŁO, FAJANSE

i CE RAM IKA:
Noga J., Rynek 4.

R AD IA :
„Centrala Światła", Piłsudskiego 19.

SKŁAD SKÓR:
Jonderko R-, ul. Korfantego 4a.

SKŁAD ŻELAZA: 
Wilczyński, Rybnik, Sobieskiego.

TOW. TEKSTYLNE 1 BIELIZNA: 
Stacbowski K., ul. Kościelna 7.

T A R T A K I:
Tartak Rzędówka, Leszczyny.

Moczygemba A,
Wieczorek, ul. Raciborska.

TO W A R Y  KOLONIALNE:
Cierpiol K., ul. Piłsudskiego 19.
Kabut Paweł.

W YTW Ó RNIA  CZAPEK: 

OBUWIE:

Roman Malke, Zamkowa 2.
Witold Wypiór, Rybnik, Rudzka 12,

ROW ERY I W A R SZTA T  REPERACYJNY 
St. Bachman, Raciborska 24.

„M ASZYN O PIS " — Maszyny do pisania, 

liczenia i powielania. Korfantego 4.

RESTAURACJA:
E. Musiol, Pszów, pl. św. Jana 1.

R A D IA  I ROW ERY: 
Próbny Ant., Rydułtowy, Klasztorna 1.

,T ODZIEŻY:
Połomski, Rydułtowy.

SKŁAD W EŁNY I ART. KRÓTKICH: 
Marta Chrószcz, Rydułtowy.

ODBIORNIKI RADIOW E I ROW ERY: 
Jenderko, Rydułtowy.

KONFEKCJA DAM SKA I MĘSKA 
Teodor Szuła, Rydułtowy.

W O D ZISŁAW :

KONFEKCJA DAM SKA 1 MĘSKA 
Brawański, Rynek 10.

DROGERIA:
Fojcik Augustyn, Dworcowa 1.

TOW. KOL I DELIKATESY: 

Kwaśnica, Korfantego 9.

HANDEL SKÓR I PRZYB. SZEWSKICH: 

F, Reś, Korfantego 9.

Informator firm chrześcijańskich miasta Dziedzic i Bielska
DZIEDZICE:

półdzielnia Spożywców Pracowników Ko­
lejowych z odpow. udziałami w Dzie­
dzicach.

Restauracja Zjednoczenia Kolejowców Pol. 
skich w Dziedzicach.

Kasa Oszczędności i Pożyczek przy Kolej. 
Spółdzielni z odpow. udział, w Dzie­
dzicach.

Franciszek Kiełoch, Skład kolon.-spożyw- 
czy, Rynek.

„Silesia", Skład artykułów elektrotechni­
cznych.

Leon Kułakowski, Dom Towarowy.
,,FaIa“ Polskie Zakłady Papiernicze Sp. z 

ogr. odp.
Celina Kaczmarek, Galanteria i bławaty, 

Rynek 394.

Fabryka Wódek Polskich oraz soków na­
turalnych L, Krzysztolorski i Ska. 

RZEŹNICTWO:
Józef Kożusznik, Rynek 366.

BIELSKO.
Zakłady Przemysłu Lnianego „W ilamowi­

ce" wł Krzyżanowski Kazimierz. 
FABRYK A SUKNA:

Edward Zipser j Syn.
Zipser B.
Rudolf Strzygowski, Biała.
Karol Jankowski i Syn.

Oddział Katowice, ul. 3-go Maja 5. 

Oddział Chorzów, ul Wolności 20. 
Karol Ochsner j Syn.
Sukna Hess Piesch i Strzygowski, F a b ryk a  

Sukna, Bielsko.

P ie k a ry  Śląskie
A R T Y K U Ł Y  K U C H E N N E  

Juliusz i Eryk Mystol, 3-g0 M aja 43.

D O M  T O W A R O W Y  
Julian Pieczka, 3-go Maja 52. Tele fon  

530-79.

Kaspruś, Piekary Śl., 3-go Maja 47.

IN S T R U M E N T Y  M U Z Y C Z N E  

I R O W E R Y  
Franciszek Puschke, 3-go M aja 19.

S K Ł A D  K O L O N IA L N Y  
Franczok, Piekary Śl., 3-go Maja 12.

W. Hoinkes t Syn, fabryka sukna Bielsko.
J- Wencelis, fabryka sukna Bielsko, Kaz. 

Wielk. 14.

Rudolf Christ, właśc. Bracia Englert, Ze­
garmistrz i Jubiler. Bielsko, Jagielloń-

Małopolski Związek Mleczarski, Centrala 
360 Mleczarń Spółdzielniczych Oddział 
w Bielsku, ul. Węglowa 2 Sklepy: Biel­
sko, ul, 3-go Maja 4., Miała ul, 11-go lis­
topada 22.

Sport — Gajduszek, Bielsko, 3-go Maja 4 
Broń, Amunicja, artyk. sportowe, włas­
na wytwórnia.

Karola Biitinera Synowie, właśc. Karol
Biittner i Ska — Fabryki sukna i ręczny
wyrób dywanów — Bielsko.

G ertruda Przybyciu , 3-go M aja 42.
HURT. TOW . SPOŻYWCZYCH: 

Gerhard Kusz.
JUBILER I ZEGARMISTRZ. 

Wilh. Scholz, Piekary Śl., tel. 531-24.
ZA K ŁAD  SZTUKI KOŚCIELNEJ. 

Kazimierz Schaeier, Piekary Śl,

BUFET— R E STAU R ACJA—K AFE — BAR: 
„Gastronomia11 — Dancing, 3-go Maja 6. 

tel. 29.10.

PRZEDSIĘBIORSTW/O DOWOZOWE: 
Łódzko Warszawskie Towarzystwo Trans, 
portowe Sp. o. o. od p , ul, Grażyńskiego 

16. tel. 32-31.

FAB R YK A SUKNA:

Herbert Bartelmuss, Kamienica (koło Biel­
ska).

Ernest Stosjus, Kamienica (koło Bielska) 
ska 4. Tel. 2553.

Kawiarnia i Restauracja Bauera, Ska.o.odp.

Jarosław i Engelbert Kwas, wyrób lasek. 

Śląsk Cieszyski, Skoczów, Podkępie. 

Na żądanie wysyłam cenniki i oferty.

SKŁAD SKÓR I PRZYBORÓW  

SZEWSKICH.

Banduch, Piekary Śl., 3-go Maja 30.

B Ł A W A T Y  I G A LA N TE R IA : 

A . Klimek, M. Piłsudskiego 35.

KUPUJ TYLKO w chrześcijańskich FIRMACH
K B
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Do społeczeństwa
śląskiego!
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Działający od dwóch lat na Śląsku OBÓZ WSZECHPOLSKI jest ideowym 
spadkobiercą rozwiązanego Stronnictwa Narodowego.

W  krótkim okresie istnienia zdołał Obóz Wszechpolski objąć siecią swych 
placówek całe Województwo Śląskie oraz pozyskać liczne zastępy członków 
i sympatyków.

Gdzie leży przyczyna popularności naszego ruchu?
Obóz Wszechpolski jest rdzennie polskim ruchem narodowym, który swe 

myśli przewodnie czerpie z tradycji Narodu, z jego bohaterskiej przeszłości.
Chociaż Obóz Wszechpolski nawiązuje do katolickiej i narodowej przeszło­

ści kraju, nie jest ruchem konserwatywnym.
Wszystkie nowoczesne prądy narodowe odwołują się do historii i tradycji, 

z nich czerpią swą siłę i rozmach twórczy, a mimo io posiadają charakter na 
wskroś postępowy, bo ich treść ideowa jest zgodna z duchem naszych czasów.

NIE NAŚLADUJEMY OBCYCH W ZORÓW ! W IEM Y BOWIEM, ŻE T Y L ­
KO TA K I OBÓZ NARODOWY MOŻE ZWYCIĘŻYĆ, W  KTÓRYM  NIE M A 
CECH I NALECIAŁOŚCI OBCYCH.

Nasz reuzimy taca narodowy, reprezentowany przez Stronnictwo Narodo­
we a na Śląsku przez Obóz Wszechpolski —  jest najstarszym tego rodzaju ni 
chem ideowym w Europie.

Jego twórca ROMAN DMOWSKI r d podstawy nowoczesnej myśli 
narodowej w Polsce. Zapewniając, dzięki swe; wytrawnej i przewidującej poli­
tyce, krajowi niepodległość. Dmowski dat również potężny obóz polityczny, 

 ujący łudzi uczciwych, odważnych, szczerze po katolicku myślących W ie ­
ków.

Program Obozu Wszechpolskiego ? ynika z poirzeb naszego Narodu. Wol* 
Bv od brzemienia nienawiści klasowej, potępia i niweczy teorię walki klas, ÓW
nikczemny płód obłędnej myśli żydowskiej, której w niewolniczy sposób służą 
Polacy zrzeszeni w partiach i w związkach klasowych.

Narodowy związek zawodowy „P R A C A  POLSKA11 działa na terenie świa­
ta pracy w imię naprawy wadliwego ustroju społecznego, w imię walki o słu­
szne prawa robotnicze, niedostatecznie chronione przez klasowe związki za­
wodowe, które służąc celom politycznym, na oku mają jedynie zasilanie partyj 
nych kas socjalistycznych.

Sprawa żydowska posiada w programie Obozu Wszechpolskiego charak­
ter dogmatyczny.

ZAPEWNIENIE NARODOWI POLSKIEMU W  KRAJU PRAW GOSPO­
DARZA JEST KARDYNALNYM POSTULATEM NASZEGO OBOZU.

ROZWIĄZAĆ KWESTIĘ ŻYDOWSKĄ PRAGNIEMY PRZEZ USTAW O­
DAW STW O WYJĄTKOWE!

PODCIĄĆ ŻYDOM PODSTAWY BYTU GOSPODARCZEGO W  POLSCE, 
ZEPCHNĄĆ ICH DO ŚREDNIOWIECZNEGO GHETTA I ZMUSIĆ DO OPU­
SZCZENIA GRANIC PAŃSTWA, — OTO NASZE SŁUSZNE DĄŻENIA!

Rząd, który żądań tych nie spełnia musimy zwalczać i tu leży źródło na­
szego opozycyjnego nastawienia w stosunku do obecnego systemu.

NA  KOMPROMIS NIE PÓJDZIEMY NIGDY I Z NIKIM!!

Nie uronimy ani okruszyny z naszego programu dla przemijającej korzyśct 
materialnej!

WALCZYĆ BĘDZIEMY DO ZWYCIĘSWA, TAK, JAK POLECIŁ NAM  
ROMAN DMOWSKI, JAK KAŻE NAM NASZE SUMIENIE KATOLICKIE I 
NARODOWE!

Zarząd G łów ny

Obozu Wszechpolskiego
Wydziel Propagandy

Prenumerata pocztowa: 
miesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półrocznie 

zł. 2,40, rocznie zł. 4,80. W  razie wypadków spo. 
wodowanych silą wyższą, wydawnictwo nie odpo­
wiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domaga-1 się niedostarczonych numerów, lub 

•kodowania.

Adres Redakcji i Administracji 

Katowice, ul, Konopnickiej 5. tel, 335-67.
Nr. kartoteki pocztowej Katowice 69. Nadesłanych 
rękopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpo­
wiedzi na łamach pisma. Redaktor przyjmuje co-
dzień z wyjątkiem niedziel i świąt od 11 — 13..

OGŁOSZENIA na stronie 3 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za­
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym nagłówkowych): słowo nagłówkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde dalsze 
5 gr. Ogłoszenia do numeru przyjmuje się do wtorku — 
godz. 10.

W yd aw ca : Fe liks Zarjąbski; Katowice. Druk: „Drukarnia Narodowa'1 Chorzów, Krzywa 14. Igjj&cy Bu^ajgki Katowice, Redaktor odpow.


